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CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Wysłany z Warszawy dnia 12 (24) Bier- 
pnia oddział składający Się z 4-ch kompanij 
St. Petersburgskiego pułku grenadjerów Kró- 
la Fryderyka Wilhelma III-go, 4-go szwa- 
dronu pułku lejb gwardji ułanów Jego Cr- 
SARSKIEJ Mości, 2-ch secin Dońskiego pułku 
kozaków Nro 39 i sekcji lekkiej baterji żłob= 
kowanej Nro3, pod dowództwem jenerał-ma- 
jora Mellera-Zakomelskiego, atakował dnia 
13 (25) Sierpnia koło wsi Puznówki na sz0- 
se Lubelskiem, bandy Jankowskiego i -Ży- 
chlińskiego i odparł bandę Żychlińskiego na 
lewo od szośe ku Woli Starogrodzkiej, gdzie 
została ostatecznie rozproszona, a bandę Jan- 
kowskiego w prawo od sz0se w las, gdzie by- 
ła śscigana* przez dwie kompanje piechoty. 
Straty buntowników bardzo są znaczne. 
W oddziale jest raniony nie. niebezpiecznię 
podpułkownik Kulgaczew; niższych stopni 
zabito 2, raniono 5. 

Jenerał-major Meller-Zakomelski nocował 
z oddziałem w Puznówce, a na drugi dzień za- 
zmierzał ścigać rozbite bandy. 


Odkomenderowany z Warszawy do poszu- 
kiwań za Bugiem oddział składający się z 
trzech komp:nij Carskosielskiego bataljonu 
strzelców lejb gwardji, zbiorowej kompanji 
Wołyńskiego pułku jejb-gwardji, szwadronu 
pułku ułanów „JEGO OrsARSKIEJ MośCI 1 Szwa- 
dronu Wołyńskiego pułku ułanów Jeco Or- 
sanggi WYSOKOŚCI WIELKIEGO KSIĘCIA Kox- 
STANTEGO MIKOŁAJEWICZA, SECINY 7 aria 

i sekcji rakiet, pod dowódz- 
zaków Nro 39 dan j t, p 


(22) 2 Patuska do Ciechanowa, znalazł koło 
wsi Osieka konną bandę Oentkowskiego li- 
czącą 150 ludzi. Wysłami przeciw niej ulani 
i kozacy pod dowództwein setnika Stoekiego, 
majora Topczewskiego i rotmistrza Ofenber- 
ga, wyparli buntowników i ścigali ich prze- 
szło 20 wiorst do wsi Żochów. Ziarąbano 84 
buntowników, w liczbie tych i Centkowskie- 
go, zabrano 29 koni i wiele broni. Ze strony 
wojska zabity 1 ułan 1 lekko raniono 2-ch 
kozaków. Banda składała się z miejscowej 
szlachty, dobrze była uzbrojona I uorganizo- 
wana. Kawalerja w dzień walki zrobiła 55 
wiorst, z których około 20 kłusem i galo- 


pem. 


Jenerał - Liejtnant Chrnszczew donosi, że 
oddziały: Janowski, pułkownika Emanowi, 
składający się z 8-u kompanij I 4-ch dział, 
i Lubelski, podpułkownika Sołłoguba, skła- 
dający się z 6-u kompanij 1 2-ch dział, miały 
widkę 12 (24) sierpnia koło Dorochuczy 
z bandami Rudzkiego, Krysińskiego i Wa- 
gnera pod dowództwem Kruka. Bandy zu- 
pełnie zostały zniesione; przewódey ich za- 
bici, 634 buntowników ujęto. Bardziej szcze- 
gółowych wiadomości jeszcze nie otrzymano. 


Przez Ukaz JEGO CESARSKO- KRÓLEWSKIEJ 
Mości z dnia 12 (24) Lipca r. b., „Radca Stanu 
Antoni Puchała, Pomocnik Naczelnego Prokura- 
tora X-go Departamentu Rządzącego Senatu, 
mianowany. został Członkiem Warszawskich De- 
partamentów Senatu, z posunięciem go na Rzeczy- 
wistego Radcę Stanu. 


Postanowienie o pensjach emerytalnych t dodatkach 
do nich, 


(Ciąg dalszy, patrz Nr. 193). 


45, Telesforowi Miecznikowskiemu, b. Mur- 
grabi przy b. Gimnazjum Realnem w Warszawie, 
za 37 letnią służbę rs. 112 k. 50, z funduszów 
Stowarzyszenia Emerytalnego. 

46. Pani Zofji z Sowińskich Solms, wdowie po 
Edwardzie Solms, Nauczycielu Szkoły Powiatowej 
wm. Mławie, za 22 letai jej męża służbę, rs. 38 
k. 75, z których rs. 25 z funduszów Stowarzysze” 
nia Emerytalnego, a rs. 8 kop. 75, z funduszów 
Skarbowych. 

47. Radcy Stanu Pawłowi Strachowicz, b. Dy- 
rektorowi Gimnazjum Gubernjalnego w Suwał- 
kach, za 30 letnią służbę rs. 500, z funduszów 
Skarbowych. 

48. Pannie Zofji Sokołów, córce po Janie So- 
kołów, Profesorze Akademji Duchownej Rzymsko- 
Katolickiej w Warszawie, i żonie jego Marji z 
Gallów pozostałej, przez wzgląd na nieuleczoną 


wyżywienie; pensja dożywotnia w ilości rs. 195, 
z których rs. 84 k. 78 z funduszów Stowarzysze- 
nia Emerytalnego, a rs. 110k.22, z funduszów 
Skarbowych. 

49. Panu Jakóbowi Daniewskiemu, b. Inspekto- 
rowi-b, Szkoły Powiatowej w Lublinie, za 36 le- 


hina; idąc dnia 10 


chorobę, czyniącą ją niezdolną do pracy na własne 


tnią służbę rs. 700, z których rs. 525 z funduszów 
Stowarzyszenia Emerytalnego, a rs. 175, z fundu- 
szów Skarbowych. 


50. Pani Wandzie z Barczewskich Rejsswitz, 
wdowie. pó Teofilu’  Rejsswitz, Rektorze i Nauczy- 
cielu Szkoły Powiatowej Specjalnej w Łódzi, oraz 
4 dzieciom: Teofilowi - Mieczysławowi, Jadwidze- 
Konstancji, Tadeuszowi - Henrykowi, i, Wandzie- 
Bronisławie, za 25 letnią męża i ojca ich służbę 
rs. 350, ż których rs. 262 kop. 50 z funduszów 
Stowarzyszenia Emerytalnego, a rs. 87 kop. 50, 
z funduszów Skarbowych, w połowie dla wdowy, 
w połowie dla dzieci. "ze 

51. Pani Żofji z Pleszowskich  Strzałkowskiej, 
wdowie po Adolfie Strzałkowskim, Nauczycielu 
Instytutu Głuchoniemych i Ociemniałych w, War- 
szanie, oraz 3 dzieciom;  Wacławowi-Mieczysła- 
wowi, Ludwikowi-Filipowi-Benicjuszowi, i Micha- 
linie-Józefie-Aleksandrze, za 20 letnią męża i ojca 
ich służbę rs. 153 k. 75, z których rs. 115 z fun- 
duszów Stowarzyszenia (Emerytalnego, a rs. 38 
kop. 75, z funduszów Skarbowych, w połowie dla, 
wdowy, w połowie dla dzieci. 

52. Asesorowi Kolegjalnemu Aleksandrowi 
Prokopowiczowi,. b. Naczelnikowi Oddziału Wy- 
znań i Oświecenia w Rządzie Gubernjalnym/ Lu- 
belskim, za 30 letnią służbę rs. 375, z funduszów 
Stowrzyszenia. Emerytalnego. [sid 

53. Panu Bonawenturze Bekanowskiemu,. b: 
Starszemu Nauczycielówi /w b. Gimnazjum Guber- 
njalnem' w Radomia, za 35 letnią słażbę rs. 700, 
z których rś. 525 z funduszów Stowarzyszenia 
Emerytalnego, a rs. 175, z funduszów Skarbo- 
wych. 

54. Panu Rajmundowi Duchnowskiemu, b. Nau- 
czycielowi Szkoły Wyższej ' Realnej w Kielcach, 
za 20 letnią służbę rs. 125, z których rs. 93 kopi. 
75 z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, 
ars. 31 kop. 25, w drodze łaski, z funduszów 
Skarbowych. 


55. Panu Ludwikowi Rożańskiemu, b. Buch- 
halterowi Redakcji Dziennika Powszechnego, za 
25 letnią służbę rs. 112 k.50, z fuńduszów Sto- 
warzyszenia Emerytalnego. 8 

56, Radey Stanu Andrzejowi Janikowskiemu, 
Doktorowi Medycyny i Chirurgji, b. Profesorowi 
zwyczajnemu i pełniącemu zastępczo obowiązki 
Prezydenta b. Cesarsko - KRÓLEWSKIEJ Medyko- 
Chirurgicznej Akademji w Warszawie, oraz b. 
Członkowi Etatowemu Rady Lekarskiej, Króle- 
stwa, za 35 letnią: służbę rs. 1400, z których rs. 
1050 z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, 
a rs. 350, z funduszów Skarbowych. 

57. Franciszce z Pragaczów Radoch v. Radow- 
skiej, wdowie po Janie Radoch v. Radowskim, 
Strzelcu w Leśnictwie Przasnysz, oraz, 2 dzieciom: 
Balbinie i Józefowi, za 27 letnią męża i ojca ich 
służbę, na mocy praw według dawniejszych prze: 
pisów przez niego nabytych, rs. 12 k. 50, z któ- 
rych rs. 5 z funduszów Stowarzyszenia, Emerytal- 
nego, a rs. 7 k. 50, w drodze łaski, z funduszów 
Skarbowych; to jest, dla wdowy rs. 7 k. 50, w dro- 
dze łaski, z funduszów Skarbowych, dla dzieci zaś 
rs. 5, z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego. 

58. Radcy Kolegjalnemu Franciszkowi Mi- 
chniewskiemu, b. 'Naczelnikowi Sekcji dochodów 
Stałych w Wydziale Kontroli Komisji Rządowej 
Przychodów i Skarbu, za 40 letnią służbę rs. 
1350, z których rs. 1249 z funduszów Stowarzy- 
szenia Emerytalnego, a rs. 101, w drodze łaski, 
z funduszów Skarbowych. 


59. Papu Franciszkowi Adamskiemu, b. Kasje- 
rowi Okręgu Wschodniego Górnictwa Rządowego, 
za 40 letnią służbę rs. 600, z których rs. 570 
z funduszów Stowarzyszenia Kmerytalnego, a rs. 
30, w drodze łaski, z funduszów Skarbowych. 

60. Pani Teofili-Franciszce- Wandzie z _ Kar- 
wosieckich Małowieskiej, wdowie po Antonim-Au- 
guście-Cezarze Małowieskim, Kontrolerze Kas i 
Rachunkowości w Rządzie Gubernjalnym Płockim, 
oraz 2 dzieciom: Żygmuntowi-Augustowi- Toma- 
szowi-Cyprjanowi, i Wacławie-Jadwidze- Wandzię, 
za 21 letnią męża i ojca ich służbę rs, 125 z fun- 
duszów Stowarzyszenia Emerytalnego, to jest dla 
wdowy rs. 75,dla dzieci zaś rs. 50. 

61. Aleksemu Cysarz, b. Strzelcowi w leśnic- 
twie Olsztyn, za 89 letnią służbę rs. 20 kop. 25, 
z których rs. 18 k. 25 z funduszów Stowarzyszenia 
Emerytalnego, a rs. 2 w drodze łaski, z funduszów 
Skarbowych. 

62. Grzegorzowi Bartkowskiemu, b. Strzelcowi 
w leśnictwie Kampinos, za 26 letnią służbę 
rs. 15, z funduszów Stowarzyszenia. Emerytal- 
nego. 

63. Radcy Stanu Janowi - Nepomucenowi Bo- 
browskiemu, b. Radcy ` Wydziału Skarbowego 
w Rządzie Gubernjalnym Augustowskim, za 35 le- 
tnią służbę rs. 1012, kop. 50, z których rs. 925 
kop. 50 z funduszów Stowarzyszenia Emerytal- 
nego, a rs. 87, w drodze łaski, z funduszów Skar- 
bowych. i 


64. Józefowi Kalinowskiemu, b. Bednarzowi 
przy Magazynie Solnym w Warszawie, za 26 le- 


Emerytalnego. 


65. Panu Józefowi Orłowskiemu, b. Poborcy 
Kasy Powiatu Łomżyńskiego, za 40 letnią służbę 
rs. 750, z których rs. 731 z funduszów Stówa- 
rzyszenia Emerytalnego, a rs. 19 zfunduszów Skar- 
bowych. € 


66. Dwojgu dzieciom po Feliksie-Franciszku 
Chmielewskim, Referencie Sekcji długów Księstwa 
Warszawskiego w Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu, i Teofili z Wojcikowskich  małżonkach, 
pozostałym, jako to: Józefowi i Ludwice-Marji, za. 
35 letnią ich ojca służbę rs. 337 kop. 50; 
z których rs. 112 k. 50 z funduszów Stowarzysze- 
nia. Emerytalnego, a rs. 225, w drodze łaski, 
z funduszów Skarbowych. i 

Trzeciej zaś córce tychże małżonków: Chmie: 
lewskich, Marcelli, nieuleczonem kalectwem dot; 
kniętej, czyniącem ją niezdolną do pracy na wła- 
sne wyżywienie, pensja dożywotnia w ilości rs. 


cenia Publicznego, zawiadamia osoby interóśowate, 
że z polecenia JEGO CESARSKIEJ WYSOKOŚCI WIEL- 
KIEGO KSIĘCIA Namiestnika Królestwa, objawione- 
go w odeżwie Sekretarza Stanu przy Radzie Admi- 
nistracyjnej, z dnia 12 (24) Sierpnia r. b. 
Nr. 25,278, otwarcie Instytutu Aleksandryjsko- 
Maryjskiego wychowania Panien w Warszawie, 
zostaje wstrzymhnem dó dalszego rozporządzenia. 
p. o. Dyrektora Głównego, w zastępstwie: M. Gra- 
bowski. —Dyrektor Kancelarji, Referendarz Stanu 
Strończyński. | 


Podaje niniejszem do wiadomości, iż zapis uczniów 
na r.sz. 186*4,do Gimnazjum Pierwszego i Szkoły 
Powiatówej Ogólnej Pierwszej, przy tęmże Gimna- 
zjum zostającej, rozpocznie się dnia 5 Września i 
trwać będzie codziennie, wyjąwszy święta, do dnia 
15 Września w godzinach rannych, od 9ej do 12ej. 


stawić ucznia do zapisu. 


larji Gimnazjum: "metrykę. urodzenia lub chrztu, 
świadectwo szczepionej ospy i świadectwo szkolne, 
jeżeli poprzednio już uczęszczał do' szkoły. 


wać się będą w godzinach popołudniowych, poczy: 
nająć od godziny 3€j, w porządku następującym: * 


Gimnazjum Prorektor Krzeczkowski. — Sekretarz 
Dąbkowski, BIODA 


damia osoby interósowane, że zapis uczniów na r. 
sz. 186%, do tegoż Gimnazjum odbywać się będzie 
od d. 5 do:15 Września r; b. códziennie, prócz 
dni niedzielnych i świątecznych, ód godziny 9 z ra- 
pa do 12 w południe, Wszyscy uczniowie do zapi- 
su zgłaszać się mają z- rodzicami lub opiekunami, 
zaś nowo przybywający winni: złożyć: metrykę 
urodzenia i świadectwo odbytej ospy, a nadto pod- 
dać się egzamiń ffa, 
będzie w następującym porządku: do klasy I w d. 
9, do klasy Il wd. 10, do klasy III w d. 12, do 
innych klas 
3ej z poludnia. Uczniowie innych Szkół, pragnący 
wejść do Gimnazjum 3go, oprócz wyżej wymienio- 
nych dowodów, obowiązani są złożyć świadectwo 
z tej szkoły, w której dotąd nauki pobierali. — 
Ji Pankiewicz.—Sekretarz J. Wielyolawski. 


tnią służbę rs. 30, z funduszów Stowarzyszenia 


| 188,000 mieszkańców. Z.powódu takiego sto- 


168 k. 75, z których rs. 56 k. 25 z funduszów | towanych niemieckich w postanowieniu przy- 


wtowarzyszenia. Emerytalnego, a rs. 112 kop. 50, |jętem w tym względzie przóz kongres mo- 
w drodze łaski, z funduszów Skarbowych. ` 


narchów, chce upatrywać wartość dążeń no- 
wej reformy; jeśli bowiem uczucie godności 
narodowej żywo uczuwane jest przez monar- 
chów, kongres ten zajmie się stanowczem i 
jedynie zadawalniającem załatwieniem tej 
kwestji, to: jest przywróceniem dawnego 
związku pomiędzy Holsztynją a Szlezwigiem; 
w przeciwnym razie, sejm deputowanych bę- 
dzie wnosił, że życzenia narodowe Niemiec 
nie będą spełnione przez reformę, która mia- 
łaby na celu przytłumienie ich za pomocą go- 
łosłownych obietnic, nie mających “żadnej 
doniosłości. 

Wiadomo, że Danja nie odwoła postano= 
wień z 30-go marca, zaś egzekucję wojskową 
uważać będzie za casus belli, licząc na pomoe 
Szwecji, z którą jak powiadają zawarła przy- 
mierze zaczepno-odporne. 

Brukselski korespondent Augsburger Allge- 
meine Zeitung utrzymuje, że sprawa meksy- 
kańska od 1862 r., była kilkakrotnie przed- 
miotem narad pomiędzy królem Belgickim, a 
jego zięciem arcy-księciem Maksymilianem, 
którzy w ciągłej zostają z sobą koresponden- 
cji, ponieważ ostatni z nich układa życiorys 
króla Leopolda, według jego notatek. Do o- 
statnich czasów, król Leopold, nadzwyczajnie 
przywiązany do jedynej swej córki a małżon- 
ki arcyksięcia, nie skłaniał się ku planom 
francuzkim eo do Meksyku. Niewiadomo jaki 
będzie rezultat zapowiedzianej w tym przed- 
miocie rady familijnej w Brukseli. 
|| Courrier du Dimanche; w dwóch artykułach, 
jednym, poważniejszym a drugim, humorysty- 
cznym, wskazuje na niebezpieczeństwa jakie 
mogą wyniknąć dla Francji ze sprawy me- 
ksykańskiej, jeżeli nadal będzie się trzymać 
RÓ polityki korzystnej jedynie dla An- 
gJ). | 

W Paryżu znów krążą pogłoski że p, Drouyn 
de Lhuys w pierwszych dniach Września wy- 
jeżdża na dwutygodniowy urlop. 

Niektóre dzienniki powtarzają znów po- 


(dokończenie nastąpi). 


Komisja Rządowa Wyznań Religijnych i Oświe- 


Rektor Gimnazjum Pierwszego w Warszawie. 


Rodzice lub opiekunowie raczą osobiście przed- 


Nowo przybywający uczeń, ma złożyć w Kance- 


Egzamina wstępne nowych kandydatów odby- 


dnia” 9 do klasy To" -7'5 

" SB "9 Sk: "= p” 

„PEC: CB"! 

„ 14 do klas pozostałych. — za Rektora 


Kardynał Antonelli, skoro wszelkie jego usi- 
łowania usunięcia M-gra Merode pozostały 
bezskuteczne, postanowił sam się usunąć, 
a jego miejsce jako sekretarza stanu zająć 
ma kardynał Altieri, uchodzący w Rżymie za 
liberalnego. Jednocześnie miejsce M-gra Màt- 
teucego objąłby Mgr Sagretti, prezes Sacrae 
Consultae. Stosunki pomiędzy kardynałem 
Antonellim a Ojcem Św. i innemi członkami 
gabinetu, tak mają być naprężone iż najdalej 
w ciągu miesiąca zmiany te, według niektó- 
rych korespondencij, nastąpią. 

W Ameryce tak silny panuje upał, że to 
samo dostatecznie już tłumaczy bezczynność 
armij walczących. W Ohio okazuje się Bil- 
ny opór przeciw poborowi do wojska, lecz 
w Marylaudzie, gdzie po oddaleniu się skon- 
federowanych nie zniesiono stanu oblężenia, 
nie spodziewają się podobnego oporu. 

(Mon, Ind., b. Sch. Z.) 


i 
Rektor Gimnazjum 3go w Warszawie. Zawia- 


ać się 


w d. 14i 15 Września, od godziny 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Amęlia. 


Londyn, 22 Sierpnia. Dobrze dla Niemiec 
usposobiony Globe; przemawia z wielką Sym- 
patją za niemieckim projektem reformy i czy- 
ni następujące uwagi: „Cesarz austrjacki 
chee iść ręka w rękę z duchem czasu. Zgo- 
dnie z tym duchem, dąży on do odbudowa- 
nia gmachu obalonego na początku b. wieku. 
Duch czasu nauczył go, że naród niemiecki 
powinien mieć udział w związku. Chce on 
poczerpnąć z żywiołu narodowego nowe siły, 
zapomocą których monarchowie niemieccy 
będą w stanie „bronić honoru, potęgi i po- 
myślności Niemiec, jako wielkiej i niępo- 
dzielnej całości, na wieczne czasy”. Jest to 
najlepszym dowodem wartości rządów kon- 
stytucyjnych, , zależących na udziale wszyst- 
kich sił państwa w kierowaniu sprawami pu- 
blicznemi. Taką myślą powodowany jest Ce- 
sarz. Chociażby to, co się ma na widoku, 
nie przyszło teraz do skutku, nasienie atoli 
zostanie rzucone. A wielka zachodzi różni- 
ca, gdy ten` co sieje jest myślącym entuzja- 
stą, lub też praktycznym Cesarzem. Lud 
niemiecki nie zapomni, że podług zdania Ce- 
sarza, obecność narodu jest niezbędna dla na- 
ei sieni RA ORORZĄTNA niemiec- 

omiędzy monarchami, niektórzy z nich bo- |, $ia podtrzymania hoGóru Njémieó i prze” 
Pn nij chcieli by RA Hit a Akcji ich pomyślności i bezpieczeństwa”. 
ich poddawane były pod. zatwierdzenie zgro- - a 0. at powiada: „Po konfęrenejach frank- 
madzeń narodowych. ' urekich, Niemcy opuszczą sferę marzeń i sta- 

‘Sejm niemieckich deputowanych, jednocze- O. grę a> 1d. grano” rzoozywistošei. 
śnie z sejmem monarchów niemieckich odby- mii n rowy Sonet wróci rage do Wie- 
wają cy. swe posi báz enia s Frankfurcie, jak- 5 nia re infaeta, ecz rzuci Doros Eos zej- 
kolwiek w zdgadźie: pochwalił projekt refór- zie: i /przyniesie w właściwym czasie 
my wniesiony przez Austrję, wszelako poćzy- | Woce . 
nil pewne zastrzeżenia, a sprawozdawca jego |  Zasługuje na uwagę, że Morning Post, któ- 
komitętu, niektóre artykuły surowej poddał |ry zapatrywał się dotąd bardzo oględnie i 
krytyce, mianowicie, w przedmiocie zbyt 6: | chłodno na austrjacki projekt reformy związ- 
graniczonych atrybucij izby deputowanych. | ku niemieckiego, zmienił naraz usposobie- 
Z obliczenia statystycznego okażije się też, |nie i przemawia w tym względzie bardzo 
że kiedy księstwo Tichtenstein wysyłałoby | przychylnie. Jeżeli (powiedziane w tym dzien- 
do parlamentu niemieckiego jednege repre- | niku) propozycje austrjackie wejdą w wy- 
zentanta na 7,000 mieszkańców, Prusy na- | konanie, wywrą one na losy narodu niemie- 
przykład miałyby jedńego reprezentanta na ckiego zbawienny wpływ. Byłaby to zmia- 
na zaprowadzona na drodze konstytucyjnej, 
nie przez gwałłowne wstrząśnienia, lecz przez 
usilne starania monarchów, którzy dowiodą 
światu, -że ożywieni są szczerem życzeniem 
zadosyćucżynienia wymaganiom ducha czasu, 
i którzy przyszli do przekonania, że idee li- 
beralue 19-go wieku, największy przyniosą 
ludowi pożytek pod kiernnkiem i kontrolą 
głów koronowanych. Podczas gdyśmy przed 
kilku miesiącami usilnie zalecali w naszych 
szpaltach rządowi austrjackiemu, ażeby za- 
jął korzystne stanowisko, zaniechane przez 
Prusy,— Cesarz Franciszek Józef był już za- 
przątniony, wraz ze swymi doradzcami, 0- 


©golne sprawozdanie. 


Kiedy półurzędowe dzienniki paryzkie sta- 
rają się usilnie dowodzić, że reforma Związ- 
ku niemieckiego jest sprawą zupełnie wewnę- 
trzną, inne dzienniki nadają jej szersze zna- 
czenie, sprawy europejskiej, zasadzając się 
na artykule 8-ym projektu, według którego 
dyrektorjat i rada związkowa miałyby prawo 
wypowiedzieć wojnę w trzech następujących 
wypadkach: 1) w razie wkroczenia nieprzyja- 
ciela w. granice Związku; 2) w razie gdyby 
terytorjum nie wchodzące w skład Związku 
ale należące do mocarstwa związkowego za- 
grożone było wojną; i 8) w razie gdyby ró- 
wnowagą Europy: została naruszona W spo- 
sób groźny dla Związku. 

W ciągu obrad nad projektem reformy 
wniesione zostało ważne pytanie przez Wiel- 
kiego Księcia Badeńskiego, mianowicie czy 
uchwały kongresu monarchów będą miały 
charakter stanowczy i ostateczny, czy też bę- 
dą potrzebowały zatwierdzenia ze strony sej- 
mów każdego państwa Związkowego. Pyta- 
nie to zostało nierozstrzygnięte, lecz zała- 
twienie go może wywołać pewne rozdwojenie 


sunku do ludności, reprezentacją projektowa-. 
na, według zdania niektórych, niemogłaby za- 
dowolnić Niemiec, = l | 

Sejm deputowanych niemieckich zajmo- 
wał się także i sprawą Szlezwicko-Holsztyń- 
ską i uchwalił, że dawny związek tych dwóch 
księstw powinien być utrzymany, ponieważ 
układy z 1851 i 1852r, nie są obowiązujące 
dla Niemiec, jako nie zatwierdzone przez sejm 
związkowy. Tymczasem sejm związkowy po- 
winićn przystąpić do egzekucji wojskówej w 
Holsztynie, wrazie gdyby Danja nie odwoła- 
ła postanowienia z 30-go marca.— Sejm depu- 


głoskę o przesileniu gabinetowem w Rzymie. 


pracowaniem planu, który następnie zadzi- 
wił nietylko Niemcy, lecz i eałą Europę. 
W” projekcie reformy' Cesarza Austrjackie- 
go, Prusy postawione zostały pod wszystkie- 
mi względami narówni'z Austrją. O Prusach 
miane będzie w Franktarcie staranie tak sa- 
mo; jak gdyby monarcha tego' państwa był- 
obecnym, tak iż* można spodziewać śię, że” 
Król Wilhelm przystanie nareszcie na decy- 
zję kongresu. Na teraz możemy jedyniespra-- 
weom projektu wynurzyć jak najszczersze 
życzenia, ażeby osiągnęli zamierzony ch — 
Daiły News nie zbyt przychylnie odzywa się 
o projekcie reformy. Do Daily ` Telegrapku pi- 
sze jego korespondent specjalny: Pierwiast- ~ 
kowe twierdzenia gazet wiedeńskich, że po- 
siedzenia kongresu monarchów niemieckich 
będą jawne; nie sprawdziły się. ‘Nie było je" 
szcze żadnego na świecie kongresu, któryby 
się otoczył większą | od terazniejszego taje-- 
mnicą. Udałem się, z zaleceniem od jednego z 
moich przyjaciół, do burmistrza z prośbą, a- 
żeby zakomunikował mi program przyszłych 
obrad i ażeby” ułatwił "mi na' konferencje 
wstęp, do jakiego reprezentanci” prasy mają 
prawo. Odpowiedziano mi grzecznie, lecz 
odmówiono i odesłano do jednego z senato- 
rów, ten zaś posłał mnie do swego kolegi, a 
ten ostatni dò policji, ta zaś dò posłów au-- 
strjackich. Usłuchałem rady policji i udałem 
się do jednego z posłów związkowych, lecz 
nie do austrjackiego, który oświadczył mi 0- 
twarcie, że postanowiono trzymać przebieg 
narad w sekrecie przed wszystkimi, à zwła-* 
szcza przed reprezentańtami prasy. Moi kö- 
ledzy, reprezentujący prasę niemiecką; są z 
tego stanu rzeczy“ niezadowoleni. Z$groma-' 
dziło się w Frankfurcie okolo“ 40 korespon- 
dentów gazet niemieckich, a żaden z'nich nie 
zdołał poczerpnąć dotąd niezawodnych wia- 
domości. A SSE 
Austrią. 

Wiedeń, 22 Sierpnia. Komisja wyznaczona 
do roztrząśnięcia projektu do prawa, o uya- 
dłościach mas, na posiedzeniu odbytem zio- 
negdaj, wystylizowała $$ 102— 105. : Zasady 
przyjęte przez komisję co do uwięzienia dlu- 
żnika; są następujące: Jeżeli dłużnik znajda- 
je się w więzieniu w chwili' ogłoszenia upa- 
dłości mas, w takim razie powinien być na 
wolność puszczony. Dłużnicy pomniejsi, po- 
dejrzani o chęć ucieczki, powinni być w pe- 
wńych okolicznościach uwięzieni. Sąd kon- 
kursówy może także zarządzić uwięzienie te- 
go dłużnika, który wzbrania się złożenia wy 
kazu swego majątku i długów lub złożenia 


„| przysięgi, albo też nie’ czyni zadość wnio- 


skom sądu lub komisarza upadłości mas. 
Więziemie to ma odpówiadać aresztowi cy- 
wilńemu, a koszta na to ponosi masa. Areszt 
ten atoli może być, podług uznania sądu, za- 
mieniony na areszt domowy, a ta łagodniej- 
sza forma aresztu nia być wówczas stosowa- 
ną, gdy ani komjsarz upadłości mas, ani kò- 
mitet nie wnioskują za ściślejszym aresztem. 
Po załatwieniu rozdziału siódmego, komisja 
zaczęła roztrząsać także rozdział ósmy, doty- 
czący „wyformułowania pretensij”, i doszła 
do $ 127. Przepisy proponowane przez rząd 
co do zadeklarowania, likwidacji i oznaczenia 
stopnia pretensij, zostały z małemi zmianami 
przyjęte. * ? A 

Onegdaj upłynął termin wyznaczony człon- 
kom komisji finansowej do przysłania swych 
specjalnych referatów: Część tych.sprawo- 
zdań została już złożona, tak iż niektóre sek- 
cje komisji rozpoczną wkrótce, prawdopodo- 
bnie 24-go b. m., swe narady. Walne zaś po- 
siedzenia tej komisji rozpoczną się najprę- 
dzej 1-g0 września, do którego to czasu bi- 
skup Litwinowicz, przewodniczący w komi- 
sji, przybędzie do Wiednia; do jego żaś po- 
wrotu, niezmordowany doktor Taszek, zastę- 
pca przewodniczącego, kierować będzie pra- 
cami wstępnemi. Dzień w którym izbu de- 
putowanych zgromadzi się na nowo, nie zo= 
stał jeszcze oznaczony; . wątpić należy, iżby 
posiedzenia jej mogły rozpocząć się przed 15 
września. i 

Na onegdajszem posiedzeniu komisji roz- 
trząsającej projekt do prawa o upadłościach 
mas, zaczęto od narad nad $ 127 i załatwiono 
cały rozdział ósmy. Ważniejsza uchwała jest 
następująca: Jeżeli przeciw postawionemiu żą- 
daniu założony zostańie protest, a pierwsza 
instancja, którą jest sąd upadłości mas, żąda- 
nie to odrzuci,wtakim rażie powinna niezwłó- 
czflie oznaczyć porządek pretensij, ażeby na 
przypadek uznania przez wyższą inistancję 
zasadności żądania, mogła nastąpić likwi- 
dacja. Ao : i 

Na wczorajszem posiedzeniu tejże komisji, 
roztrząśnięto projekt rządowy do $ 150 włą* 
cznie. Na temże posiedzenia postanowiono 
odroczyć na czas niejaki tarady, kilku bo- 
wiem ćzłonków komisji udało się do Mogun- 
cji na sejm prawników niemieckich.  Nastę- 
pte posiedzenie odbędzie się 31-go b. m. * 


Francja. 


Paryż, 22 Sierpnia. Zjazd frankfarcki, pra- 
wie wyłącznie zajmuje uwagę świata poli- 
tycznego. Constitutionnel, odzywa się 6 Dim 
w następujący sposób, zgodnie z tem co po- 
przednio powiedział Pays: „Niektóre organa 
prasy mówiąc o kongresie monarchów nié- 
mieckich, usilnie przypisują mu dóniosłość 
pieodpowiadającą zupełnie prawdziwemu żna- 
czeniu rzeczy. Cesarz Austrjacki, powołując 
innych członków Związku niemieckiego, 
probuje uskutecznić to, co poprzednio bezo- 
woćnie próbowały Prusy, książę Sasko-Ko- 
burgski, stronnictwo Gotajskie i National- 
verein: Ustawa związkowa z 1815 r. ma wa- 
dy tak jak wszystkie rzeczy ludzkie. Odda- 
wna ludy i rządy poznały te błędy” i starały 


się im zaradzić. Ponieważ zgtomadzenia 
ustawodawcze, konferencje ministerjalne i 
korespondencje dyplomatyczne nie przy- 
niosły pomyślnego skutku, (Cesarz Franci- 
szek-Józef spodziewa się pomyślniejszych 
owoców z osobistego porozumienia się mo- 
narchów. I cóż może być prostszego? Zjazd 
frankfureki, powtarzamy, jest sprawą czy- 
sto niemiecką i dotyczy tylko wewnętrznej 
organizacji Związku. Projekt reformy przed- 
stawiony przez Cesarza Austrjackiego nie 
zmienia ani składu ani granie Związku; myl- 
nie zatem zatem zapatrują się ci, co widzą w 
nim kwestję europejską.” 

Zapewniają, że Cesarz Austrjacki wykre- 
ślił ze swej mowy pewne wyrażenia, które 
nie uzyskały zatwierdzenia niektótych człon- 
ków dostojnego zgromadzenia. Pomiędzy 
innemi miało zostać wykreślone na żądanie 
Króla Bawarskiego, następujące wyrażenie: 
„Nie po przegraniu bitw, lecz po odrodzeniu 
mego cesarstwa przez zaprowadzenie syste- 
mu konstytucyjnego, uczułem się silnym.” 
Ubolewają bardzo, że wyrażenie to, wypo- 
wiedziane przez Cesarza, nie doszło do wia- 
domości publicznej przez ogłoszenie w dzien- 
nikach. Powiadają także, iż ostatni ustęp 
mowy, wydrukowany został w odmienny 
zupełnie sposób. W druku zaprowadzoóna 
została zmiana w skutek żądania mocarstw 
zagranicznych, które miały interes, aby nie 
można było wyprowadzać wniosków o możli- 
wości starcia pomiędzy niemi a Niemcami. 
Ustęp ten miał być wypowiedziany przez 
Cesarza w następujących słowach: „Czas 
jest brzemienny chmurami i wymaga ścisle- 
go zjednoczenia państw niemieckich; dla za- 
pewnienia bezpieczeństwa w Niemczech i u- 
trwalenia swobody.” 

Krążyła tu bardzo dziwna pogłoska, mia- 
nowicie, że sprawujący interesa rządu wa- 
szyngtońskiego w Frankfurcie, obok swej 
właściwej flagi, wywiesił teraz flagę Juareza. 
Przeciw tej bajeczce, można postawić tylko 
jeden fakt, że ostatni kalendarzyk gotajski 
nie wskazuje aby był jakikolwiek reprezen- 
tant rządu amerykańskiego w Frankfurcie. 
To wszakże nie zmniejsza obaw w przedmio- 
cie usposobień gabinetu waszyngtońskiego. 
Powiadają nawet, że p. Mercier, poseł fran- 
cuzki w Waszyngtonie, ma zażądać obja- 
śnień co do pobytu tam p. de La Fuente, 
byłego ministra spraw zagranicznych Jua- 
reza. 

Za dwa dni spodziewają się drogą przez 
Hawannę i Nowy-Jork wiadomości z Me- 
ksyku z 26-go lub 27-go lipca; bo jednego 
z tych dni statek hiszpański, kursujący po- 
między Kubą a Vera-Cruz, miał opuścić ten 
ostatni port. Z Cherbourga wkrótce odpły- 
nie statek przewozowy do Meksyku, mający 
tam zabrać oddział infirmerji wojskowej, kil- 
kunastu żolnierzy udających się do swych 
oddziałów i znaczną ilość różnego rodzaju 
zapasów dla wojska. 


W obee wyłącznego zajmowania się poli- 
tyką zagraniczną, zwycięztwo stronnictwa 
lewego przy wyborach do rad jeneralnych 
przeszło bardziej, aniżeli w czasach zwykłych, 
niepostrzeżone. Z dobrych źródeł zapewnia- 
ją, że w sferach wyższych rządowych nie 
pitrzą złem okiem, na dalsze budzenie się 
ducha publicznego, które rozpoczęło się przy 
wyborach do ciała prawodawczego. Wiado- 

mo, że nowo wybrani w ważniejszych mia- 
~ stach, chociaż podzielają zasady stronnictwa 
lewego, są ludźmi szanownemi i poważane- 
mi przez wszystkie stronnictwa. Prawie 
wszyscy własną pracą wyrobili sobie za- 
szczytne stanowisko. S 

Dziś, jutro i pojutrze odbywać się będą 
wielkie ćwiczenia wojskowe w obozie pod 
Chalons. Nagrody rozdane będą we środę, 
poczem zaraz Cesarz powróci do Paryża. 


We czwartek odbędzie się posiedzenie rady 


ministrów w Saint-Cloud pod prezydencją 
Cesarza. P. Drouyn de Lhuys ma powrócić 
najdalej we czwartek, równie jak i p. Bou- 
det, który pojechał do Laval otworzyć po- 
siedzenie rady jeneralnej. 


w lochy. 


Turyn, 20 Sierpnia. Dziś, wszystkie pół- 
urzędowe dzienniki ogłosiły energiczne za- 
przeczenie pogłoskom, w ostatnich czasach 
krążącym co do mniemanych zmian w gabi- 
necie i ciele dyplomatycznem. Zaprzeczenie 
to zupełnie jest sluszne, a szczególniej co do 
członków gabinetu; dotąd nie miano wcale 
myśli przekształcenia gabinetu, co iłatwo zro- 
zumieć. Nie wydarzył się żaden wypadek 
mogący wywołać przesilenie ministerjalne; 
gabinet posiada ogromną większość w parla- 
mencie, a jego stanowisko i polityka są ta- 
kie same dziś, jak w dniu objęcia przezeń 
władzy. Co najwięcej, może była mowa o 
daniu następcy panu Visconti-Venosta, kie- 
dy kwestja polityki zagranicznej, jak myśla- 
no, mogła przybrać zbyt znaczne rozmiary, 
lecz dotąd jego pomoc jest niezbędna dla ga- 
binetu do którego składu należy, i tylko je- 
dna kwestja,—sprawa statku Aunis, mogłaby 
go obalić, lecz chyba razem ze wszystkimi 
jego kolegami. Jedyny to może być powód 
przesilenia ministerjalnego, lecz trzeba przy- 
znać, iż powód ten bardzo jest odległy, gdyż 
przypuściwszy nawet, że Francja w sprawie 
statku Aunis, okazywałaby największą złą 
wolę (a rzecz ma się zupełnie przęciwnie), 
nie podobnaby jej było odmówić wydania 
choć trzech z pięciu aresztowanych, a w ta- 
kim razie gabinet włoski nie poniósłby po- 
rażki. 

Korespondencje z Paryża podały różne 
komentarze, z powodu wiadomości o uro- 
czystości, jaka się miała odbyć 12-go b. m. 
w Ankonie i obecności przy niej władz wło- 
skich. Uroczystością tą miało być rozdanie 
medalów na pamiątkę wojny węgierskiej 
1848 i 1849 r., żołnierzom legji węgierskiej, 
którzy mieli w niej udział. Komentarze te, 
nie mogły dziwić nikogo. Ale cóż, kiedy ca- 
ła ta wiadomość jest zupelnem zmyśleniem 
żartownisia jakiegoś, który chciał po raz sto 
pięćdziesiąty wprowadzić w błąd jeden z 
dzienników turyńskich, wydawany w obcym 
języ ku. 

Wczoraj wydano a dziś rozesłano deputo- 
wanym dwa sprawozdania komisji do spra- 
wy rozbójnictwa, to jest jedno p. Massarego 
a drugie p. Castagnola, bo komisja ta, jak 


wiadomo, podzieliła się na dwa wydziały, 
aby z większą szybkością ukończyć swą mi- 
sję. Oba te sprawozdania są bardzo długie 
i zawierają dokumenta i wyznania, których 
ogłoszenie bardzo będzie korzystne dla rządu 
włoskiego. Pomiędzy dokumentami znajdu- 
ją się najjawniej dowodzące spólnictwa władz 
rzymskich. 'Tak, oficerowie żandarmerji pa- 
piezkiej, prowadzili stałą korespondencję 
z Chiayonem, a w sprawozdaniu p. Massa- 
rego przytoczone są niektóre listy, poświad- 
czające, że żandarmerja papiezka nadawała 
temu rozbójnikowi tytuł jenerała i ekscelen- 
cji. Z drugiej strony dokumenta te przeko- 
nywają, że wojska francuzkie w posiadło- 
ściach papiezkich wszelkiemi siłami starały 
się pomagać przytłumieniu rozbójnictwa, 
lecz działania ich zawsze były paraliżowane 
przez usiłowania i podstępność policji pa- 
piezkiej, której najczęściej musiały oddawać 
ujętych rozbójników. Ten fakt jawnie do- 
wiedziony, uspokoi cokolwiek panujące w 
niektorych klasach rozdrażnienie przeciw. 
Francji, właśnie z powodu jej postępowania 
względem rozbójników. 

Baron Ricasoli wyjechał do Paryża; nie- 
które dzienniki włoskie przypisują jego: po- 
dróży polityczne przyczyny. Zdaje się, że 
baron Rieasoli odbywa tę podróż tylko dla 
przyjemności, mając ten sam zwyczaj co rok. 
Przepędzi on kilka dni w Paryżu, gdzie bę- 
dzie się radził znakomitszych lekarzy co do 
cierpienia na oczy, któremu od kilku mie- 
sięcy ulega. Mówiono także, że baron Rica- 
soli ma wejść do gabinetu dla wzmocnienia 
goi w przejeździe w Genui miał tajemną na- 
radę z p. Minghettim, lecz pogłoska ta, a mia- 
nowicie druga jej część zupełnie jest bezza- 
sudną. 

Król udał się do Courmayeur w dolinę 
Aoste, na polowanie na dzikie kozy; po raz 
pierwszy następca tronu towarzyszy swemu 
ojcu. na polowanie. Wiktor-Fmanuel ma 
podobno być obecnym przy ślubie p. Min- 
ghettego, który nastąpi w końcu bieżącego 
miesiąca. Minister ten pojmuje w małżeń- 
stwo księżnę neapolitańską, od kilku lat 
owodowiałą, bawiącą obecnie u kąpieli mor- 
skich w okolicach Genui. 


WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE. 


Frankfurt nad Menem, 24 Sierpnia. Dzien- 
nik Europe umieszcza wiadomość następują- 
cą: Hr. Rechberg doręczył w imieniu Cesa- 
rza Austrjackiego, ministrom spraw zagra- 
nicznych różnych państw niemieckich, me- 
morjał, wskazujący ajwłaściwsze środki 
prędkiego porozumienia się co do projektu 
reformy, przedstawionego przez Cesarza Au- 
strjackiego do zatwierdzenia monarchów zwią- 
zku niemieckiego. Według tegoż dziennika, 
Cesarz Austrjacki wynurza w tym memorja- 
le zdanie, że monarchowie powinni dla wa- 
żnych przyczyn, zgodzić się na główne punk- 
ta programu, i nie rozłączać się póki to dzieło 
wstępne i zasadnicze nie będzie ukończone. 

Frankfurt nad Menem, 24 Sierpnia. Król Sa- 
ski podał wniosek, aby w miejsce propono- 
wanego w projekcie zwoływania co trzy lata 
sejmu deputowanych związku, posiedzenia 
sejmu tego odbywały się corocznie. Arcyksią- 
żę Stefan został ponownie wezwany przez Ce- 
sarza do Frankfurtu. 

Frankfurt nad Menem. 24 Sierpnia. Według 
wiarogodnych wiadomości, na dzisiejszem po- 
siedzeniu monarchów niemieckich, które 
trwało trzy godziny, nastąpiło dalsze porozu- 
mienie się co do aktu reformy; kwestja dy- 
rektorjatu została załatwioną. 


Frankfurt mad Menem 25 Sierpnia. Dochodzą 
wieści, że skład dyrektorjatu został stanow- 
czo ustanowiony, lecz co do prezydencji w 
w tymże dyrektorjacie, stanowcza decyzja do- 
tąd nie została uchwaloną. : Dziś znowu bę- 
dzie miała miejsce konferencja. 

Londyn, 25 Sierpnia: Parostatek City of Cork 
przywiózł wiadomości z Nowego-Jorku zdnia 
14 b. m, według których jen. Lee zajmował 
stanowisko między Rapidanem i Rappahan- 
nokiem; przypuszczańo, że zainierza on ata- 
kować jen. Meade równocześnie z frontu i z 
tyłu. Jazda skonfederowanych stała w do“ 
linie rzeki Shenadoah. 

Montpellier, 24: Sierpnia. Dziennik Wessager 
du Midi umieszcza depeszę z Port- Vendres, 
donoszącą o zatonięciu Sahel, parostatku na- 
jętego przez Messagerics Imperiales, w podróży 
4 Oranu do Marsylji, Statek ten rozbił się 
dnia 22 m. b. nad wybrzeżem Cerber, w po- 
bliża Banyuls. Sto osób znajdujących się na 
pokładzie, w części podróżnych w części z o- 
sady statku, zostało uratowanych przez sta- 
tek Kabyle. Depesze i pakunki zaginęły. 

Turyn, 23 Sierpnia. Książę Carignan prezy- 
dował na uroczystości otwarcia drogi żela- 
znej z Castel-Bologuese do Rawenny. Towa- 
rzyszyli księciu ministrowie Minghetti, Pe- 
ruzzi, Amari i Menabrea. 

Moguncja, 25 Sierpnia, Posiedzenie plenar- 
ne sejmu niemieckich prawników, zostało dziś 
zagajone przez Dra Rizy, naczelnika sekcji w 
ministerstwie sprawiedliwości w Wiedniu. 
Prezesem został wybrany radca tajny v. 
Wächter z Lipska, a wice-prezesami: jeneral- 
ny prokurator Dr. Schwarze z Drezna, na- 
czelnik sekcji Rizy z Wiednia, prezydent Dr. 
Knyn z Moguncji i radca sądu miejskiego hr. 
Wartensleben z Berlina. 

Moguncja, 25 Sierpnia. Sejm prawników 
przyjął następującą uchwałę: Sędzia, w da- 
nym razie powinien rozstrzygnąć co do zgo- 
dnego z konstytucją ustanowienia praw i 
rozporządzeń i ma stosować tylko prawa 
ogłoszone za zgodą konstytucyjnych sta- 
nów. 

Drezno, 25 Sierpnia. Depesza telegraficzna 
z Frankfurtu, umieszczona w Dresdener Jour- 
nal, uznaje za zupełnie bezzasadną, wiado- 
mość, jakoby Król Saski powołał z Szwaj- 
carji następcę tronu, potwierdza zaś, że po- 
rozumienie co do utworzenia dyrektorjatu 
jest zapewnione, 4 wiadomość, jakoby zam- 
knięcie konferencij, miało nastąpić we czwar- 
tek, uważa za przedwczesną. 
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WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


— Woezoraj przez cały dzień niebo było 
na pół pogodne. Powietrze gorące lecz wie- 
trzne; —średnia temperatura dnia.jest 17 V;, — 
największe ciepło po południu 22, —naj- 
mniejsze w nocy 10+/, stopni Róaumura. 
Wiatr panował mocny południowo-zachodni, 
z rana i wieczorem słaby. Średnia wysokość 
barometru jest 747,17 milimetrów. 


— W dniu wczorajszym W ojciech Sikor- 
ski, wyrobnik, lat 48 wieku liczący, pod Nr. 
2688b zamieszkały, zaszedłszy pod strych te- 
goż domu, przez powieszenie się życie sobie 
odebrał. 


— Dnia 7 Lipca r. b. w mieście Pultusku, 
z niewyśledzonej przyczyny wszczął się po- 
żar, skutkiem którego uległo zupełnemu zni- 
szczeniu ośm zabudowań ubezpieczonych na 
rs. 580. 


— Maciej Krzysztofiak, parobek dworski 
ze wsi Koniec, gm. Otmianowo, pow. Wło- 
cławskiego, przyprowadził późno wieczorem 
d. 15 lipca r. b. do mieszkania swego Macieja 
Smykaj, lat 35 liczącego, włościanina; nastę- 
pnie, kiedy już wszyscy w domu w śnie byli 
pogrążeni, silnemuderzeniem Smykaja w gło- 
wę siekierą, pozbawił go życia, poczem wraz 
z żoną i dwojgiem dzieci, ratował się uciecz- 
ką. Przyczyna morderstwa niewiadoma, 

— W tymże dniu, w mieście Pilwiszkach, 
pow. Marjampolskim, z niewyśledzonej przy- 
czyny wszczął się pożar, skutkiem którego 
spłonęły: łaźnia i szpital starozakonnych, a 
trzy inne zabudowania znacznie uszkodzone 
zostały. 

— W telegrafie Kijowskim _ wyczytujemy 
wiadomość, żecyrkuł Padołu w Kijowie, dnia 
9-g0 sierpnia po raz trzeci w krótkim prze- 
ciągu czasu doznał klęski pożaru, który zni- 
szczył trzy domy wraz z wszelkiemi zabudo- 
waniami.—Ogien powstały z niewiadomej 
przyczyny, objął prawie w jednej chwili do- 
my z budynkami w dziedzińcu, i zagroziłby 
był większej ezęści Padołu, gdyby energiczne 
działanie straży ogniowej, nie zdołało obronić 
skłądu do stacji pocztowej należącego, u za- 
wierającego do 1,500 pudów siana.—Strata 
wynosi 10,000 rs., zabezpieczone zaś mienie 
było na 7,000 rs. W upłynionym miesiącu, 
towarzystwa. ubezpieczenia wypłaciły w Ki- 
jowie za straty przez ogień zrządzone do 
100,000 rs. Cyfra ta mimowolnie nasuwa py- 
tanie, zjakich funduszów zapłaciłoby tę stratę 
miejscowe towarzystwo wzajemnego ubezpie- 
czenia, które jak wiadomo, może rocznie 
od wszystkich właścicieli domów sciągać 
sumę nie większą jak 20,000 rs. — Okoli- 
czność ta daje do myślenia właścicielom do- 
mów, czy się mają zabezpieczać w towarzy- 
stwie prywalnem, czyli też wzajemnego ubez- 
pieczenia. 

— Wyrabianie kaszy w Czystopolu, gubernji 
Kazańskiej. Celem wyrabiania krup z hreczki, 
istnieje w Czystopolu siedm zakładów. Jeden 
z nich założony w 1842 r. inne zaś w 1850; 
a ostatni w 1857, kupca Czelyszewa, większy 
od poprzednich. — W r. 1862 wyrobiono w 
nim kaszy hreczanej za 42,000 rs.— Hreczka 
skupowaną jest na targach w Qzystopolu, we 
wsiach okolicznych, w powiatach Bugulm- 
skim i Menzelińskim.—Ocieranie hreczki od- 
bywa się końmi, których w tym celu trzy- 
mają w fabrykach do 140.—W roku zeszłym 
przygotowano krup za 109,000 rs., które prze- 
dano w Ozystopolu i Rybińsku. — Majstrów i 
robotników jest do 108. — Pierwsi pobierają 
płacy od 19 do 30 rs. miesięcznie; podmaj- 
strowie od 8 do 15 rs.;- a robotnicy od 38 do 
5 rs.— Fabryki są w ruchu tylko od Listopa- 
da do Marca, a niektóre do Maja. 

— W środku Portsmouthu, wystawiona 
została piękna kolumna pomnikowa, przez 
majtków i żołnierzy marynarki, na cześć 
zmarłego admirała sir Karola Napier. 

— [Kalia donosi, że d. 7-go i 8-go sierpnia 
odbywały się w Lucernie narady w:kwestji 
przeprowadzenia tunelu pod górą Św. Gotar- 
da. Trzynaście kantonów i trzy półkantony, 
liczące razem około 2-ch milionów ludności, 
reprezentowane były przez delegowanych na 
tem zgromadzeniu. Dwa towarzystwa kolei 
żelaznych, Środkowo-Szwajcarskiej i Półno- 
eno- Wschodniej, były także tam obecne. Rad 
ca stanu Zingg, z Lucerny, w mowie zagaja- 
jącej posiedzenie, rozebrał sprawozdanie in- 
żyniera Welti; obejmujące roboty na całej li- 
nji od Flüelen do Lugano, z którego to spra- 
wozdania podajemy następujące ciekawe wia- 
domości: 

Według jednego z projektów (bo jest ich 
dwa), tunel byłby przebity na wysokości 1,200 
metrów nad poziom morza i 100 metrów odAi- 
rolo (w kantonie Tessyńskim) i Groeschenck 
(w kantonie Uri); miałby 153 kilometrów i 
mógłby być przebity za pomocą dwóch stu- 
dni jednej 166 metrów głębokości a drugiej 
296 metrów. Do porównania można wziąć 
tunel przebijany pod górą Cenis, na wysoko- 
ści 1,300 metrów nad poziom morza, mający 
122 kilometry, ale dokonywany bez pomocy 
żadnej studni. W dolinach przytykających do 
dwóch części tunelu, spadki najwyżej docho- 
dziły by do 26%, a dla calej linji od Flüelen 
do Biasca średnio wynosiły by 18%. Projekt 
zatem ten obrachowany jest dla zwykłych pa- 
rowozów. Z Flutelen do Biasca długość linji 
wynosi 106 kilometrów a z Biasca do Luga- 
no 50,8” kilometrów. edług drugiego pro- 
jektu, tunel pod górą ŚW. Gotarda miałby 
tylko 9,s kilometrów; z Jednej strony góry 
wchodziłby na wysokości 1,415 nad poziom 
morza, a z drugiej na 1,500 metrów, to jest 
na wysokości Hospital, mógłby być wykona- 
ny także za pomocą dwóch studni głębokości 
268 i 285 metrów. Za to kolej przechodziła- 
by 18 kilometrów przez najniekorzystniejsze 
do budowy grunta. Komitet polecił wyryso- 
wać ogólnę mapę linji i ułożyć szczegółowe 
kosztorysy budowy drogi według każdego 
z dwóch projektów. Jednocześnie zajmuje się 
ułożeniem raportu o środkach wykonania i o 
doniosłości handlowej tej drogi, łączącej przez 
Alpy Szwajcarję z Włochami. 

m Pisco w Peru i wyspy Suanowe. Pomiędzy 
dolinami Chincha i Pisco. ciągnie się pusty- 
nia piasczysta. Po przejściu rzeki Pisco po 
nowym moście wiszącym, oczom wędrowca 
przedstawia się piękna równina, okryta pal- 


Peru. 


ziemskiego 
człowieka w Peru; tamże znajduje się gusto- 


Lima. 
nowicie murzynów i metysów, mają kształty 
proste; są to domy otynkowane i pobielone, 
dziesięć stóp wysokie i zbudowane z trzciny 
i gliny; wyciągnięte są one w prostej linij, a 


nad niemi laapami, wyglądają czysto i po- 
rządnie. Oprócz wielkiego kościoła farnego, 
Pisco posiada dawną kaplicę jezuitów, z pię- 
knemi rzeźbami wyzłacanemi, oraz opuszczo- 
ny klasztor franciszkański, Poprzednio Pi- 
sco miało niezdrowe powietrze, tak iż mie- 
szkańcy ulegali częstym gorączkom; skutkiem 
atoli przedsięwziętego przed 18 laty zupełne- 


zyskało bardzo zdrowe powietrze. 


nadbrzeżnych i wgłąb Peru. Z drugiej za: 


Don Elias posiada w Pisco znaczne składy; 
wino to dzieli się na trzy gatunki: najlepsze, 


mnej ilości w budynkach nadbrzeżnych, zkąd 


wa z białych winogron, z dołączeniem aro- 
matycznych owoców chirimoya. 


od brzegów, leżą wyspy Chincha czyli Guano. 
Markham pisze, że pewnego dnia styczniowe- 


murzyni takowe układają. Murzyni otrzy- 


środkowej zaś wyspie 2,000,000 tonn, a na 
południowej 5,680,000 tonn co wynosi ra- 
zem 11,478,256 tonn, czyli ogółem oko- 
ło 230,000,000 ceutnarów. Ostatnia z tych 
wysp nie jest jeszeze dotąd napoczęta, 
aśrodkową eksploatują tylko ehińczycy, któ- 
rzy atoli tak `z powodu złego obejścia 
się z nimi i uciążliwej a szkodliwej zdrowiu 
pracy, jak i z powodu tęsknoty za krajemro: 
dzinnym, dopuszczają się często samobój- 
stwa. Koło tych wysp stoi zwykle od 50 do 100 
nawet okrętów kupieckich, po większej części 
augielskich. W miejscach mniej zwiedzanych, 
niezliczone tysiące ptaków, z rodziny jaskółek 
morskich, przesiadują jeszcze dotąd na tych 
wyspach. Składają one jaja w małych wydrą- 
żeniach guana, a niektóre wyżyny są gniaz- 
dami ich okryte. Ptaki te mają dzioby i nogi 
czerwone, wierzch głowy, końce skrzydeł i 
ogon czarne, spodnią część głowy białą, a zre- 
sztą są koloru brunatbegó, z obu zaś stron 
pod uszami mają rodzaj długich, wijących się 
faworytów z piór; długość takiej jaskółki wy- 
nosi 10 cali. Już inkasowie peruwiańscy 
przywiązywali wielkie znaczenie do guana, 
jako do wybornej mierzwy, która w całem 
państwie była wielce poszukiwaną; za niepo- 
kojenie tych ptaków podczas wysiadywania 
jaj, karano u nich śmiercią. Oprócz jaskółek 
morskich, gnieżdżą się na tych wyspach całe 
stada nurków i pelikanów. 


WIADOMOSCI LITERACKIE. 


i — P. F. K. przełożył w tych czasach na 
Język polski z niemieckiego, Zarys Ustawy an- 
gielskiej skreślony w dwóch odczytach na kupie- 
ckiem stowarzyszeniu w Lipsku d. 21 i 28 listo- 
pada 1861 y, przez Dra Dawida Ashera. Zarys 
ten poprzedzony krótkim historycznym wstę- 
pem, odznaczający się nie tyle głębokością 
ile przystępnością, zawierający wiele potrze- 
bnych wiadomości dla każdego zajmującego 
się życiem politycznem Anglji, stanowić bę- 
pae dla naszej literatury bardzo pożyteczny 

abytek i wzbogaci ją bardzo praktycznem 
dziełem. 

— Serbska Matica, towarzystwo którego ce- 
lem jest popieranie literatury serbskiej, a któ- 
rego siedlisko było dotąd w Peszcie, przenie- 
sione zostało, z upoważnienia węgierskiej kan- 
celarji nadwornej, do Nowego Sadu (Neusatz). 

— Na odbytem 28-go lipca posiedzeniu 
miesięcznem wydziału jeografji, statystyki, 
handlu i rzemiosł towarzystwa historycznego 
niemieckiego w Pradze, prof. Böhme czytał 
w dalszym ciągu swą ciekawą pracę, pod ty- 
tulem: Zinswucher und das kanonische Verbot 
des Zinsnekmens. Na przyszłem posiedzeniu, 
tenże uczony odczyta ostatni swej pracy u- 
stęp, o stopie procentowej w nowszych cza- 
sach. Następnie kandydat filozofji A. Ruszka 
odczytał traktat o stosunku zwiększania się 
w Czechach ludności i liczby domów. 


— Wydawanej w Pradze, nakładem Gre- 
gra, „Biblioteki klasyków greckich i rzym- 


mami daktylowemi, łąkami i pastwiskami, a 
wśród niej leży miasto Pisco, mogące służyć 
za wzór dla małych miast nadbrzeżnych w 
W rynku znajduje się znaczna liczba 
pięknych domów, a między innemi Don Do- 
mingo Klias'a, najznaczniejszego właściciela 
i najbardziej przedsiębierczego 


wny kościół w stylu upowszechnionym w 
Mniejsze domy klas uboższych, mia- 


ze swemi gustownemi drzwiami i szklanemi 


go osuszenia powierzchni miasta, takowe u- 
Okolice 
Pisco okryte są nadzwyczaj rozległemi win- 
nicami, a z tych większa część jest własno- 
ścią Don Domingo Elias'a, którego wino- 
grona cieszą się wielką sławą. Każe on 0- 
gromną ich ilość wytłaczać i robić z jednej 
częśći likwory, znane pod nazwą pisco albo 
italia i rózwożone po wszystkich miastach 


części otrzymuje się wyborne wino, którego 


podobne do Madery, średnie białe, i poslednie 
wyrównywające winu bucellas zwanemu. Li- 
kwory zwane pisco, składane bywają w ogro- 


wysyłają je do portów Peru i Chili. Najwy- 
borniejszy gatunek pisco przysposabiane by- 


W zatoce Pisco, o półtrzeciej bliżko mili 


go popłynął do tych wysp łódką, kierowaną 
przez chińczyków, i wylądował najpierw na 
wyspie najbardziej na północ wysuniętej i tak 
stromo skalistej, że nieinaczej można było na 
nią dostać się, jak za pomocą długiej drabiny, 
opartej ugóry o platformę drewnianą. Wy- 
spę tę, na całej jej przestrzeni, okrywają gru- 
be warstwy guana. Dwustu złoczyńców pra- 
cuje nieustannie nad doby waniem guana, a 
mała maszyna parowa służy do ładowania go 
na wozy, które na szynach posuwane są do 
samego brzegu skały, zkąd przy pomocy dłu- 
giego worka z płótna żaglowego, guano spu- 
szcza się do okrętu, gdzie silnie zbudowani 


mują po 13 dolarów za ułożenie każdych stu 
tonn; mają oni twarze przykryte żelazuemi 
maskami, guano bowiem jest bardzo zjadliwei 
daleko przenikliwsze niż miał węgla kamien- 
nego. Złoczyńcy skazani na dobywanie gua- 
na, mieszkają w brudnych chałupach, obok 
których stoi parę budynków żelaznych dla u- 
rzędników peruwiańskich, dla kilku cieśli an- 
gielskich i lekarza irlandczyka. Obliczono, 
że na tej wyspie północnej znajdowało się je- 
szcze w 1858 r, 3,798,256 tonn guana, na 


skich”, wyszedł zeszyt dziesiąty, obejmujący 
dalszy ciąg przekładu na język czeski dzie- 
jów Herodotowych, Redakcja rozpisała pre- 
numeratę na dalszych dziesięć zeszytów, któ- 
re wyjdą do końca kwietnia 1864 roku i obej- 
mować będą przekłady na język czeski na- 
stępujących klasyków: wojna jugurtyńska 
Sallustjusza, dalszy ciąg i dokończenie mów 
politycznych Demostenesa, trzeci dział dzie- 
jów Herodotowych, Tucydydesa dzieje walki 
peloponezkiej księgi 1-sza i 2-ga, oraz począ- 
tek annalów Tacyta. 

-- W Wiedniu u Klemma wyszło dzieło: 
Geschichte der Länder des österreichischen Kai- 
serslaates. Vom Beginne der eigenthümlichen Ges- 
chichte eines jeden Landes bis zu seiner gemein- 
schaftlichen mit jener des Kaiserreiches, Von Au- 
gust Terstyanszky, k. k. Major im 37 Infanterie- 
Regimenite. 

— A. Brockhaus w Lipsku wydał obecnie 
dzieło, interesujące miłośników koni, pod ty- 
tułem: Die Hippologische Literalur von 1848 bis 
einschliesslich 1857. Verzeichniss der in diesem 
Zeitraume über Alles, was das Pferd betrifft, er- 
schienenen Bücher, mit biografischen Notizen über 
die Verfasser. Bearbeitet von Carl Gräfe (stro- 
nie XIV i 228). 

Zdaje się, że żadna literatura nie posiadała 
jeszcze. wykazu bibliograficznego literatury 
hippologicznej w obszernych rozmiarach. Wy- 
kaz podobny jest wielce interesujący dla go- 
spodarzy wiejskich, lekarzy weterynaryjnych 
i kawalerzystów, a także w ogóle dla miło- 
śników koni. Autor przeto niniejszego dzio- 
ła uczynił zadosyć potrzebie, jaka w tym 
względzie czuć się dawała. Jest to praca su- 
mienna i staranna. Tytuły książek poprze- 
dzone są szczegółami bibliograficznemi, po- 
czerpniętemi z dobrych źródeł, Liczba też 
książek, tu wskazanych, jest nie mała. Wy- 
kaz ten jest ułożony w porządku alfabetycz- 
nym i podzielony na dwa oddziały, mianowi- 
cie; 1) Dzieła na których autorowie podpisali 
się bądź własnym nazwiskiem, bądź pseudoni- 
mem, i 2) Dzieła wydane bezimiennie. Do te- 
go dołączony jest spis rzeczy. Tenże autor 
zamierza wydać wykaz książek dotyczących 
koni, które wydane zostały do 1848 r., oraz 
przegląd dziennikarstwa bippologicznego. 

— Lord Bacon i baron Liebig. P. Liebig o- 
głasza obecnie w Macmillan's Magazine, sze- 
reg artykułów nader zajmujących dla hi- 
storji nauki, o pracach lorda Bacon, owego 
tak znanego filozofa Angielskiego, który do- 
tychczns był uważany za jednego z najzna- 
komitszych uczonych swej epoki. — W swem 
studjum bjograficznem nad tym pisarzem, p. 
Liebig widzi się zmuszonym odjąć mu wiele 
z jego sławy naukowej. Nie sądzi on go ja- 
ko literata, ale jako człowieka nauki, i przy- 
tacza liczne ustępy z jego dzieł. Otóż z te- 
go roztrząsania wynika, że jeśli wezmiemy 
na uwagę spółczesnych.Jorda Bacona (Gali- 
leusza, Keplera, Tycho-Brabć, Descartes'a 
it. d., izbadamy bacznie jego pisma nau- 
kowe, naprzykład jego Novum organon, przyj- 
dziemy koniecznie do wniosku, że lord Ba- 
con jako uczony, cieszy się dotychczas sławą 
zbyt przesadzoną. Zdolność jego w doświad- 
czeniu naukowem, nie dosięga nawet do wy- 
sokości talentu Rogera Bacon, który żył w 
XIII wieku, gdy tymczasem zawód lorda Ba- 
con, datuje z początku XVIl-go wieku. — 
Pan Liebig wykazuje nam, jak często ten 
ostatni mieszał marzenia swej wyobrażni Z 
wypadkami swych obserwacij, i jak za- 
pożyczał nawet u najmniej znanych uczo- 
nych, pewne prace, które sobie następnie 
przypisywał. Nie pogardził on nawet przy- 
właszezeniem sobie faktów ogłoszonych przez 
Paracelsa!— Macmillan's Magazine dobrze zro- 
bił otwierając swe szpalty pracy znakomite- 
go chemika niemieckiego; i należy oddać po- 
chwałę redaktorowi głównemu panu Dawi- 
dowi Mason, profesorowi literatury w uni- 
wersytecie Londyńskim za bezstronność, z 
jaką przyjmuje prace uczonych poświęcają- 
cych wolne chwile spopularyzowaniu faktów 
najważniejszych dla nauki. Tej to zasłudze 
głównie Macmillan's Magazine zawdzięcza swe 
wysokie stanowisko w literaturze angielskiej 
obecnej epoki, co się zaś tyczy barona Lie- 
big, to ten dał dowód głębokiej znajomości 
owego bezstronnego charakteru powierzając 
swą pracę pismu miesięcznemu najlepiej re- 
dagowanemu i najpoważniejszemu z pomię- 
dzy dwustu podobnych publikacij, eo mie- 


siąc w Londynie wychodzących. 


BIBLJOGRAFJA NIEMIECKA 
za miesiąc Lipiec 1863 r. 
(Ciąg dalszy, patrz Nr. 193), 


Europa. Vorlesungen an der Universität zu 
Berlin, gehalten von 0. Ritter. Herausgegeben 


von H. A. Daniel, Berlin. G. Reimer. 


Karol Ritter i Aleksander Humboldt re- 
prentują w świetny sposób najpiękniejsze i 
najwznioślejsze strony nauki jeografji. Po- 
mimo różnicy jaka zachodziła pomiędzy roz- 
wojem humanitarnym i naukowym tych 
dwóch mężów, obaj schodzą sięatoli w swych 
rezultatach, uzupełniają się wzajemnie i dą- 
żą zgodnie do jednego celu naukowego. Obaj 
ci uczeni, razem wzięci, są prawdziwymi za- 
łożycielami nauki ziemioznawstwa z wyż- 
szego stanowiska traktowanej, jakkolwiek 
każdy z nich na innej drodze do tego do- 
szedł. Humboldt osiągnął swój cel przy 
pomocy nauk przyrodzonych i wielkich po 
obszarach świata podróży, podczas gdy Rit- 
ter doszedł do rozległej wiedzy zapomocą 
studjów nad dziejami ziemioznawstwa całej 
kuli ziemskiej i nad podróżami po całym 
świecie i naokoło świata. Humboldta opis 
świata pod względem fizycznym, czyli „po- 


równawcze ziemio i nieboznawstwo,” w zna- 


czeniu przez tego uczonego pojmowanem, 
może być uważane jako pełne myśli zastana- 
wianie się nad poznanemi na drodze doświad- 
czenia zjawiskami w całej naturze;—dążność 
zaś Rittera zależy na zbadaniu stosunku na- 
tury do ducha, ziemi do rodzaju ludzkiego. 
Etnograficzny przeto i historyczny żywioł 
w nauce jeografji, jest główną cechą znamio- 
nującą system Rittera. Podług Rittera, zie- 
mia jest matką, noszącą i piastującą rodzaj 
ludzki w swem łonie; ziemia, jako widownia 
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natury i jej sił, powinna być dla rodzaju 
ludzkiego budzicielką ze snu bezwiednego, 
kierowniczką kształcącą, siłą organizującą; 
natura powinna przyspasabiać ludzkość do 
wyższego pogłądu na to co jest niewidzial- 
nem i bez końca. 

Wielka, prawie niepodobna do zapełnienia 
Jest próżnia, jaką zgon obu tych mężów spo- 
wodował w nauce. Z uczuciem przeto wdzię- 
czności powitać należy każdą cegiełkę, zno- 
szoną przez uczniow i naśladowców. Rittera, 
dla uwieńczenia owego wspaniałego gmachu 
ziemioznawstwa porównawczego, podług pla- 
nu nakreślonego przez samegoż mistrza. 

Dr. Daniel, jeden z najzdolniejszych ucz- 
niów i najznakomitszych naśladowców Rit- 
tera, wydał pozostałość po nieśmiertelnym 
mistrzu w trzech dziełach odrębnych, lecz 
powiązanych z sobą wspólną nicią ducha 
Ritterowego. Najpierw (w 1861 r.) wyszły 
Rittera „Prelekcje o dziejach ziemioznaw- 
stwa i odkryć" (Vorlesungen über die Geschich- 
te der Erdkunde und der Entdeckungen). Sto- 
pniowo z pomroki na światło wiedzy jeogra- 
ficznej występująca ziemia, była ulubionym 
przedmiotem prac Rittera; o znakomitych 
jeografach, badaczach, podróżnych i tych 
którzy dokonywali odkrycia, Ritter nie tyl- 
ko mówił jako gruntowny uczony, lecz tak- 
że budził dla nich, ze czcią pobożną, podziw 
swych słuchaczy. Prelekcje te, przez samego 
Rittera do druku przeznaczone i przysposo- 
bione, obejmują przeciąg czasu od pierwszych 


ogólnych poglądów na kraje i ludy, nie wy-. 


chodzących po zagranice znajomości własne- 
go kraju rodzinnego, aż do odkrycia Ame- 
ryki i opłynięcia przylądka Dobrej Nadziei, 
które to dwa wypadki dziejowe otworzyły 
rozległe pole dla odkryć na morzach, dla 
handlu i kolonizacji w ciągu następnych wie- 
ków. Dwa nowe światy na wschodzie i zacho- 
dzie knli ziemskiej — świat amerykańsko-za- 
chodnio-indyjski i świat wschodnio-indyjski, 
— weszły wówczas prawie jednocześnie w 
stosunki wzajemne ze światem europejskim. 
Wypadki odtąd zaszłe, są bliższe nas i ze- 
spoliły się z dziejami chwili obecnej, a przy- 
tem przestrzeń kuli ziemskiej, jaka pó owych 
dwóch wielkich wypadkach pozostawała do 
zbadania, była stosunkowo mała. 


W następnym (1862) roku, Dr. Daniel wy- 
dał prelekcje Rittera o „Powszechuem zie- 
mioznawstwie” (Allgemeine Erdkunde), które 
zresztą schodzą się pod licznemi względami 
z odrębnemi traktatami Rittera, wydanemi 
w jednym zbiorze w r. 1852. Przy wydaniu 
obu tomów powyższych, Dr. Daniel trzymał 
się tej zasady, iż zachował ostatni od Rittera 
pochodzący i w własnych jego rękopismach 
znajdujący się tekst, a jakkolwiek takowy 
porównał ze skryptami akademiekiemi, nie 
przedsiębrał atoli żadnych większych zmian, 
zwłaszcza takieb, któreby nie zgadzały się z 
ostatnim, ręką samego Rittera zapisanym 
tekstem. Jakkolwiek przez to wyłączone žo- 
stało nie jedno ciekawe na inny grunt zbo- 
czenie Rittera podczas wykładu akademie- 
kiego, pomimo to wydawca słusznie sądził, 
że podobne ograniczenia odpowiadają w zu- 
pelności tekstowi, ostatecznie przez. Rittera 
opracowanemu. , 

Obecnie wyszedł, także pod kierunkiem 
Dra Daniela, trzeci i ostatni tom prelekcij Rit- 
tera. Wydawca słusznie powiada, że ten głó- 
wnie tom, godny jest obudzić powszechny 
interes. Dziełem właśnie o Europie, Ritter 
rozpoczął swój zawód jako znakomity autor 
na polu jeografji. Później także, w £inleilung 
zur Erdkunde i w oddzielnych traktatach, 
genjalne poglądy i kombinacje Rittera rzu- 
cily na stosunki curopejskie nowe światło. 
Widocznie prelekcje o Europie ukończone 
zostały wcześniej niż odczyty o powszechnem 
ziemioznawstwie, i dla tego to do pierwszych 
nie wszędzie weszły rezultata najnowszych 
badań. Okoliczność ta tłómaczy Dra Danie- 
la, który. przy wydaniu tego tomu, rozdział 
o Alpach i o Europie środkowej, krótko ze- 
brany w rękopiśmie Rittera, rozszerzył i u- 
rozmaicił na podstawie prelekcij, jakie tenże 

` uczony miał w szkole wojskowej. i 

Odczyty Rittera o „luropie” stanowią 
najświetnicjszą pracę najznakomitszego Jeo- 
grafa; z jednej bowiem strony, bogato pod 
wszystkiemi względami uposażona Europa, 
wraz z najbliższemi wybrzeżami morza Śród- 
ziemnego, przedstawia dla spokojnego bada- 
cza, jakim był Ritter, właściwe pole do po- 
glądów,— z drugiej zaś strony, Europa stano- 
wi dla tego uczonego ową „pedagogiczną dla 
rodzaju ludzkiego część świata,” ów targ ku- 
li ziemskiej, na którym popłacają wszelkie 
towary, owe szranki, wśród których wyro- 
bione myśli i dokonane czyny, oddziaływają 
na wszystkie części świata. Europa jest dla 
innych części świata jakby klasycznie wy- 
kształconem indywiduum; Kuropa jest me- 
tropolją ducha, punktem do którego promie- 
nie światła zbiegają się, aby się znowu w 
rozmaitych kierunkach rozejść. ; 

Z tego stanowiska Ritter zapatrywał się 
na Europę, obejmował zapomocą rozległych 
badań filozoficznych rozmaite jej części przez 
wszystkie wieki i wyjaśniał wielkość dziejo- 
wą tej najmniejszej części świata. Za daleko 
byśmy zaszli chcąć roztrząsnąć tu wszystkie 
pojedyncze ustępy tego dzieła, w którem 
Ritter daje poznać całą głębię swych poglą- 
dów jeograficznych cja z którego dowiedzieć 
się można o zasadach jakich uczony ten trzy- 
mał się przy traktowaniu swego przedmiotu. 
Większa część usiłowań co do popularnego 
wyjaśnienia systemu Rittera, „nie tylko nie 
została uwieńczona powodzeniem, lecz prze- 
ciwnie, przyczyniła się do tem większego za- 
ciemnienia przedmiotu. Należy wziąć do rąk 
Rittera „Prelekcje o Europie” i zagłębić 
się w tę pełną myśli pracę, a wówczas tylko 
można będzie poznać i ocenić jego system. 
Wówczas to nie będziemy spoglądać na jeo- 
grafję jedynie jako na wiedzę pomocniczą 
dla poznania innych nauk i zrozumiemy sło- 
wa Rittera, że po Bogu i rzeczach boskich, 
„ziemia” jest przedmiotem najgodniejszym 
studjów ludzkich, ziemia bowiem jest nie tyl- 
ko kolebką i mieszkaniem człowieka, lecz 
także doczesnym zakładem naukowym dla 
ludzkości. 

Neu-Seecland. Von Dr. Ferdinand von Hoch- 
steffer. Stultgart, bei Cotta. 

Dzieło to jest poniekąd owocem wyprawy 
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przedsiębranej na statku austjackim „Nowa | nych stosunków, że nowo utworzone kompa- 


ra,” albowiem p. Hochstetter, który obrany 
był przez wiedeńską akademję nauk na geo- 
loga tej wyprawy, przybył pod flagą austrjac- 
ką do siedliska rządu kolonjalnego Nowej 
Zelandjii owzymał od dowódcy wyprawy 
urlop na cały rok, pod warunkiem napisania 
dzieła o tej posiadłości angielskiej. Rząd ko- 
lonjalny dał temu uczonemu sposobność zwie- 
dzenia znacznej części terytorjum Nowej 
Zelandji, która staje się dla Anglji z każdym 
dniem ważniejszą. 

Anglicy sami nazywają te dwie piękne 
wyspy, mające przestrzeni 4,905 mil niem., 
„Wielkobrytanją oceanu Południowego,” w 
przekonaniu o ważnej roli, jaką odegra w 
przyszłości ta kolonja, która po 22 latach 
istnienia, liczyła z końcem 1861 r. nie całych 
100,000 mieszkańców pochodzenia europej- 
skiego, a w 1860 r. przedstawiała wywóz 
tylko za 588,953 fun. ster., podczas gdy przy- 
wóz doszedł do sumy 1,548,833 fun. ster. 

Sądząc z tego, co p. Hochstetter o Nowej 
Zelandji mówi, przekonanie to anglików zda- 
je się być w zupełności uzasadnione. 

Nieszczęśliwe dzieje pierwotne tego kraju, 
który od czasów Cooka aż do zawiązania się 
w r. 1889 kompanji nowo-zelandzkiej, był 
widownią licznych przedsięwzięć awanturni- 
czych, wpłynęły niepomyślnie ną rozwój ko- 
lonji. Do tego dodać jeszcze należy złe rzą- 
dy pierwszego gubernatora, niesnaski pomię- 
dzy rządem kolonjalnym a towarzystwami 
missyjnemi, które podczas walk awanturni- 
ków z krajowcami tam się osiedliły i ugrun- 
towały hierarchję, oraz wszelkiego rodzaju 
przeszkody. Dopiero od r. 1847, w którym 
sir Jerzy Grey objął obowiązki gubernatora 
i na tem stanowisku dał dowody niezwykłe- 
go taleniu organizatorskiego, datują dobre 
rządy. Od ll-u przeto lat kolonja należycie 
rozwijała się, gdy w r. 1858 okręt „Nowara” 
wpłynął do portu Auckland. 

Ludność europejska wzmogła się w No- 
wej Zelandji pomiędzy r. 1851 a 1861 o 270. 
27 pCt. Ogolna liczba krajowców (maori) 
wynosiła w 1858 r. 56,049 mieszkańców, a 
w ciągu poprzedniego okresu cezternastole- 
tniego zmniejszyła się o 19 do 20 pCt. Je- 
żeli ten stosunek potrwa dalej, w takim ra- 
zie z końcem przyszłego wieku, całe plemię 
maori do szezętu wygaśnie. 

Południowa wyspa Nowej Zelandji zali- 
czona została od r. 1859 do rzędu krajów zło- 
todajnych, a od r. 1861 wzmogła się tam 
nadzwyczaj gorączka poszukiwaczy złota, 
Podezas gdy na dawniej odkrytych polach 
złotodajnych prowincji Nelson, 100 tylko o- 
sób zbogaca się,—do prowincji Otago przeci- 
wnie napływ poszukiwaczy złota jest tak 
wielki, że z końcem września 1861, codzien- 
nie przybywało tam z Melbourne (z Austra- 
lji) po 1,000 ludzi. Oprócz tego jest nadzieja, 
że iw innych prowincjach odkryte zostaną 
bogate pokłady złota. 

Wsród takich okoliczności, wszelkie oce- 
nienie przyszłego wzrostu ludności i bogac- 
twa narodowego byłoby urojone; nie ulega 
wszakże wątpliwości, że obie wyspy, każda 
w swym rodzaju, dojdą w niedalekiej przy- 
szłości do znakomitego dobrobytu i do zna- 
cznej liczby ludności, oraz że tam, gdzie o- 
beenie jedynie wązkie drożynki przerzynają 
lasy i puste przestrzenie, zjawią się wkrótce 
drogi żelazne, a na wodach rzek Waikato i 
Waipa, zamiast wątłych lodzi naczelników 
plemienia maori, pływać będą parostatki. 

Już obecny stan oświaty jest w wielu oko- 
licach obu wysp bardzo zadowalniający. Mia- 
sta jak- Auckland i Wellington na wyspie 
północnej, mające pierwsze 10,000, a drugie 
przeszło 4,000 mieszkańców, oraz Nelson 
(3,000 mieszkańców), Christchurch (około 
4,000 mieszk.) i Dunedin (6,523 mieszk.), 
stanowią ważne ogniska oświaty dla otacza- 
jących je osad; autor powiada, że napotykał 
liczne odosobnione folwarki i stacje missyj- 
ne, gdzie poczciwi i grzeczni gospodarze, 0- 
raz urocze niewiasty, po kilkodniowem go- 
ścinnem podejmowaniu i bawieniu gościa 


wielce nauczającą rozmową, żegnali go z u-| 


przejmością, pochlebnie świadczącą o ich cy- 
wilizacji, 

Za wysokim stosunkowo stopniem oświa- 
ty tamecznej, przemawia i ta okoliczność, że 
na prelekcjach, które p. Hochstetter miał w 
Auckland i Nelsonie o rezultatach swej po- 
dróży po Nowej Zelandji, bywało wielkie 
mnóstwo słuchaczy, tak mężczyzn jak i ko- 
biet. Że prelekcje te musiały być bardzo in- 
teresujące, o tem przekonać się można z prze- 
czytania niniejszego dzieła. 

„ Wielka podróż, którą p. Hochstetter przed- 
siębrał w prowincji Auckland pomiędzy 7-m 
marca i 24 maja, miała z jeduej strony cele 
wyłącznie jeograficzne, z drugiej zaś strony, 
autor niniejszego dzieła chciał oznaczyć na 
podstawie geologji przestrzenie, gdzie znaj- 
dują się pokłady węgla kamiennego, w który 
to ata Nowa Zelandja zdaje się obfito- 
wać. 


Lecz czy rzeczywiście jest tam tego ko- 
palnego materjału palnego w dostatecznej i- 
losci i w dobrym gatunku? - taka jest żywo- 
tna prawie dla nowo-zelandczyków kwestja. 
„Węgiel kamienny jest ważniejszy dla Nowej 
Zelandji aniżeli złoto, miedź i drzewo w han- 
dlu poszukiwane, zapomocą bowiem węgla 
kopalnego, zdołanoby zaprowadzić i rozwi- 
nąć na Oceanie Południowym żeglugę paro- 
wą, na której oparłyby się lądowe drogi ko- 
munikacji i przemysł krajowy. 

_ P. Hochstetter zdołał już w swych prelek- 
cjach i w sprawozdaniach urzędowych zako- 
munikować nowo-zelandczykom wielce po- 
cieszające szczegóły. Wyspa północna posia- 
da, jak się zdaje, tylko brunatny węgiel ka- 
mienny, lecz pokłady takowego są tak rozle- 
głe,a warstwy tak grube, że materjał ten 
wystarczyłby na potrzeby domowe i na opa- 
lanie parostatków, około brzegów kursują- 
cych. Daleko jeszcze hojniej pod tym wzglę- 
dem uposażona jest wyspa południowa,na któ- 
rej jedno pole z pokładami węgla kamienne- 
go, zbadał sam p. Hochstetter, a inne rozle- 
głe pola z pokładami tegoż materjału, badał 
bardzo gorliwie jego przyjaciel i uczeń, p. J. 
Haast, będący nateraz geologem rządowym 
w Canterbury. Obfite pokłady węgla- ka- 
miennego drugorzędnej dawności i w dobrym 
gatunku, znajdują się tam wśród tak pomyśl- 


nje (głównie nad rzeką Grey) myślą już o 
uregulowaniu koryta tej rzeki i o budowie 
drogi żelaznej. Nowo-zelandczycy wahali 
się długo przystąpić do eksploatacji owego 
brunatnego węgla kamiennego, z powodu 
wielkiej różnicy, jaka zachodzi pomiędzy tym 
ostatnim a najlepszemi gatunkami węwla ka- 
miennego, przywożonego z Anglji i służące- 
go do opalania pacostatków i do wytwarza- 
nia gazu do oświetlania. P. Hochstetter od- 
dał nie małą Nowej Zeluudji i jej przemysło- 
wi usługę, przez zwrócenie uwagi mieszkań- 
ców, którzy go tak gościnnie przyjmowali, 
na prawdziwą wartość i znaczenie skarbów, 
w łonie ich ziemi spoczywających. 

O zasługach położonych przez p. Hochstet- 
tera dla jeografji wyspy północnej, przeko- 
nać się można z przeczytania rozdziałów Il — 
XV niniejszego dzieła (stronicy 28—318), a 
zasługi te są tem większe, że autor ułożył 
sam, bez żadnej prawie obcej pomocy, wybor- 
ną kartę prowincji Auckland, do której sko- 
rzystał z karty admiralicji angielskiej jedy- 
nie dla zarysu brzegów morskich. Do dzie- 
ła niniejszego dołączona została owa karta 
w zmniejszeniu, wykonanem przez Dra Pe- 
termanna, na skalę 1: 70,000; mapa ta, pod 
względem starannego i dokładnego opraco- 
wania, wyrównywa najlepszym kartom kra- 
jów zaeuropejskich; pod względem zaś plas- 
tycznego niemal wyobrażenia stosunków fi- 
zycznych kraju, mapa ta przewyższa wszelkie 
inne karty. Równie rozleglych płaszczyzn 
wyniosłych formacji wulkanicznej, oraz po- 
dobnych gór olbrzymich, to połączonych w 
grupy, to odosobnionych, nasz stary świat 
wcale nie zna. 

Autor nie chciał tu uprzedzać specjalnych 
traktatów geologicznych, które wejdą do sze- 
regu publikacij, będących rezultatem wypra- 
wy okrętu „Nowara”, i które zostały już pra- 
wie ukończone. niniejszem zaś dziele, 
dla publiczności dość pod względem jeogra- 
ficznym ukształconej i dla miłośników zig- 
mioznawstwa i etnografji przeznaczonem i 
ozdobionem licznemi drzeworytami i wspa- 
niałemi ilustracjami kolorowanemi, — geolo- 
gja o tyle tylko dotkniętą została, o ile za- 
chodziła tego potrzeba dla należytego zrozu- 
mienia danych jeograficznych. Niektóre wiel- 
ce szacowne karty i liczne notatki, które p. 
Hochstetter otrzymał w darze od swego no- 
wo-zelandzkiego przyjaciela, p. Haasta, a 
które dotyczą geologji i jeografji wyspy po- 
łudniowej i rozmaitych nowych odkryć, po- 
stawiły autora niniejszej pracy w możności 
szczęśliwego zespolenia cech charakterysty- 
cznych dzieła, poświęconego opisowi podró- 
ży, z własnościami monografji jeograficznej 
(w obrazach charakterystycznych), tak iż 
czytelnik, zaciekawiony pierwszemi z tych 
ipn: z łatwością studjować może każdy roz- 

ział. 

brzytoczymy tu dla przykładu tytuły nie- 
których rozdziałów pierwszej części tego 
dzieła. 

I. Dziewięć miesięcy w Nowej Zelandji. 
IL. Szkice fizyczno-jeograficzne Nowej Ze- 
laudji. V: Międzyimorze Auckland, przed 
laty i teraz. VIII. Lasy Kuuri. X. Rzeka 
Wajpa i brzegi zachodnie, XII. Jezioro Tau- 
po i t. d. 

_ O rozdziale VIII powiemy tu słów kilka. 
Sosna zwana Kauri (Dammara australis), na- 
leży bezsprzecznie do liczby najrzadszych 
w strefach południowych zjawisk; sosna ta 
znajduje się tylko na wyspie północnej, gdzie 
zajmuje niewielki obszar (od 34'/ do 37Y, 
stopnia szerokości południowej). Od naj- 
dawniejszych czasów kolonizacji, lasy te, — 
których odrębna fizjonomja zależy na tem, że 
drzewa rosną grupami, wśród iunych wynio- 
słych roślin, mających także pozór drzew, — 
stanowią ważne źródło bogactwa. „Dostar- 
czają one najlepszych krzywek okrętowych 
i masztów, tudzież wybornego d-zewa budul- 
cowego 1 stolarskiego, a żywica z tej sosny, 


jest wielce w handlu poszukiwana”. 


„Najstarsze i największe pnie dochodzą do 
15 stóp średnicy, a wysokość takich drzew 
wynosi 100 stóp do dolnych gałęzi, a do sa- 
mego wierzchołka korony od 150 do 180 stóp. 
Podobne drzewa mogą mieć po 700 do 800 
lat wieku”. —„Drzewa należące do jednej 
l tej samej grupy czyli oddziału, są zwykle 


jednego prawie wieku, a nadzwyczajne wra- 


żenie, jakie podobne lasy sprawiają, pochodza 


ztąd; że są to lasy jakby jednolite, w których 


olbrzymie drzewa, jednakowej grubości i jed- 


nakiej wysokości, wznoszą się jedne obok dru- 


gich, jakby kolumny w przedsionku świą- 
tyni”. 

Powietrze morskie, grunt glinkowaty i 
ustawiczna wilgoć, są warunki życia sosny 
zwanej kauri. Własności te są poniekąd 
przyczyną, że las podobny, raz wycięty, jest 
na zawsze stracony. W odosobnieniu stojące 
drzewa, chociażby najzdrowsze i najsiluiej- 
sze, schną bardzo prędko, a wszelkie usiło- 
wania na drodze racjonalnego leśnictwa, oka- 
zały się tu bezskutecznemi, Obok tego grunt 
gliniasty, na którym rośnie Dammara austra- 
lis, nie sprzyja żadnym innym użytecznym 
roślinom, tak iż „przestrzenie w prowincji 
Auckland, które pokryte były niegdyś wspa- 
niałomi lasami kauri, i gdzie dotąd wykopu- 
Ją ogromną ilość żywicy z tego drzewa, wy- 
glądają obecnie jakby stepy od słońca spa- 
lone i wcale nieurodzajne”. Autor zaklina 
obywateli Aucklandu, ażeby zaniechali pale- 
nia lasów, który to sposób zbyt często uży- 
wanym bywa w tym jedynie celu, ażeb 
dotrzeć do kilku grubszych zoo o 

ni. 

Podczas gdy w pierwszej części dzieła, opis 
podróży wiele zajmuje miejsca, w części dru- 
giej objęte są same tylko zaokrąglone roz- 
działy, z których dwa pierwsze (XV Nelson 
i XVI Alpy południowe), poświęcone są 
jeografji fizycznej wyspy południowej, za- 
sługującej pod niejednym względem na u- 
wagę. 

P. Hochstetterowi, przy jego badaniu No- 
wej Zelandji i naukowem opracowywaniu 
zyskanych rezultatów, wyraźnie szczęście 
sprzyjało. Zaledwie opuścił on ten kraj, 
żegnany przez wdzięcznych mu mieszkań- 
ców dwóch najważniejszych miast, gdy p. 
Haast, który pod jego kierunkiem wyrobił 
się na wybornego badacza, począł robić po- 


szukiwania na wyspie południowej, której 
kilka tylko okolie p. Hochstetter pobieżnie 
poznał, Władza prowincji Canterbury, mia- 
nowała zdolnego ucznia znakomitego bada- 
cza, geologiem rządowym, a tak dostała się 
mu w udziale trudna, lecz obfita w owoce 
praca, zbadania jednego z najciekawszych 
krajów południowej półkuli. P. Haast, po- 
zostając w ciągłej korespondencji ze swym 
przyjacielem i mistrzem, dał temu ostatniemu 
możność, zamiąst napisania szkiców z po- 
dróży, zestawienia wszystkich zyskanych do- 
tąd rezultatów i ułożenia przeglądu fizyczno- 
jeograficznego wyspy południowej. 

Podczas gdy wyspa północna jest natury 
przeważnie wulkanicznej, budowa wyspy po- 
łudniowej jest górzysta. Łańcuchy gór 
z wierzchołkami majacemi od 10,000 do 
18,000 przeszło stóp wysokości nad poziom 
morza, doliny napełnione olbrzymiemi ledni- 
kami, przerzynają całą tę wyspę. 

Nadzwyczaj ciekawe są między innemi 
rozdziały: XVII. Węgiel kamienny, XVIIL 
Złoto, XIX Flora, XX i XXI Fauna. Są 
to jakby odrębne traktaty, a krótkie z nich 
wyciągi, nie dałyby wyobrażenia o bogac- 
twie szezegółów i o wybornem ich trakto- 
waniu. 


Rozdziały XXII do XXIV poświęcone są 
etvografji.- Autor mówi w nich o krajow- 
cach, ich zwyczajach i obyczajach, stanie ich 
oświaty i dążnościach narodowych w obec- 
nych czasach, o ich poezji, a głównie o życiu 
umysłowem i uczuciowem, dla wyjaśnienia 
którego autor przytacza liczne próby języka 
maori, wraz z przekładem na język niemiec- 
ki. Należy tu także rozdział III tego dzieła, 
o podaniach i mythach, który włączony zo- 
stał do poglądu na dzieje Nowej Zelandji, 
znajdującego się na początku książki. Ko- 
niec stanowią tablice statystyczne i wykaz 
literatury, dotyczącej Nowej Zelandji. 

Fr. A. Wolf in seinem Verhältnisse zum Schul- 
wesen und zur Pädagogik, dargestellt von Dr. 
Arnoldt, Director des Gygmnasiums in Gumbin- 
nen. l Band: biografischer Theil. 1I Band: te- 
chnischer Theil. Braunschweig. 

Autor niniejszego dzieła, Dr. Arnoldt, dy- 
rektor gimnazjum w Gombinie, zapatruje się 
z zamiłowaniem i znajomością rzeczy na Fr. 
A. Wolfa, w jego stosunku do szkół i peda- 
gogji. W krótce po zgonie tego znakomitego 
filologa, prof. Hanhart z Bazylei wydał w 
1825 r. wspomnienia o Wolfie, jako przyczy- 
nek do dziejów jego życia; następnie zjęć 
Wolfa, Körte, wydał ważne materjały do bio- 
grafji zasłużonego męża. Również w rozma- 
itych programach uniwersyteckich i gimna- 
zjalnych, działalność Wolfa była przedmio- 
tem różnostronnych badań. Lecz wszystkie 
dotychczasowe prace otym znakomitym fi- 
lologu i badaczu starożytnosci, przewyższa 
niniejsze nowe dzieło, wchodzące gruntownie 
we wszystkie szczegóły życia i studjów Wol- 
fa. Pożądanem byłoby, ażeby który z bezpo- 
średnich uczniów tego, na polu filologji wiel- 
ce zasłużonego męża, podjął się zadania 
przedstawienia jego życia i działalności, uczeń 
bowiem Wolfa potrafiłby dać wyborne wyo- 
brażenie o wpływie jaki ten uczony wywie- 
rał na całe życie akademickie. Mężowie jak 
A. Bóckk, J. Bekker, G. Bernhardy, O. Göt- 
tling 1 inni, którzy przeszli studja pod bezpo- 
średnim wpływem Wolfa, mają zapewne od- 
mienny zupelnie pogląd na tę pierwszorzę- 
dną osobistość naukową, aniżeli ci, którzy 
go znają jedynie z jego dzieł. Lecz tymcza- 
sem wielce pożądanem jest wyborne dzieło 
Dra. Arnolda, rozpadające się na dwie czę- 
ści. Z tych pierwsza obejmuje biografję Wol- 
fa. Autor nie szczędził widać pracy dla do- 
starczenia sobie materjału ze wszystkich czę- 
ści Niemiec. Najobfitsze źródła dostarczyła 
mu przechowywana w królewskiej bibliotece 
w Berlinie literacka po Wolfie pozostałość; 
miał on sobie także wielezakomunikowanych 
szczegółów z akt ministerstwa pruskiego 
spraw wewnętrznych, wychowania publiczne- 
go ispraw lekarskich. Przy pomocy tych iin- 
nych źródeł, Dr. Arnoldt opracował dzieło 
wielce ważne dla dziejów wyższych szkół, į 
zwłaszcza pruskich. Dawno już uznanem zo- 
stało, jak wielkie zasługi położył Wolf na 
polu kształcenia zdolnych profesorów uni- 
wersyteckich i gimnazjalnych. Właśnie ucz- 
nowie Wolfa przyczynili się do uprawiania 
nauki starożytności w tym stopniu, że słu- 
sznie liczyć można od Wolfa nowy okres co 
do sposobu traktowania archeologji. Tak dla 
krytycznego poglądu na autorów, jak i dla 
badań nad realną częścią filologji, Wolf stał 
się powagą. Wspomniemy tu tylko wzorowe 
jego wydania mowy Demostenesa przeciw 
Leptinesowi, lub Symposium Platona, nie mó- 
wiąc już o jego prolegomenach do Homera i 
o wydaniu przezeń czterech mów Cycerona 
(post reditum in senatu, ad Quirites post re- 
ditum, pro domo sua ad pontifices, de haru- 
spicum responsis). Całe życie akademickie 
w Niemczech otrzymało za sprawą Wolfa 
nowy popęd i cechy prawdziwie naukowe. 

Ojciec Wolfa był skromnym nauczycielem 
wiejskim w Hainrode, w pobliżu Nordhausen. 
Fr. A. Wolf urodził się 15 lutego 1759 roku 
w Hainrode, uczęszczał do gimuazjam w Nord- 
hausen, a w 1777 r. udał się do Getyngi, dla 
studjowania filologji. Na uniwersytecie ge- 
tyngskim kwitnęły wówczas studja filologi- 
czne, głównie pod wpływem Heyne'go. Lecz 
nie ga w usposobieniu Wolfa nabywać wie- 
dzę zapomocą regularnego uczęszczania na 
prelekcje; wolał on trzymać się nabytego w 
gimnazjum zwyczaju, kształcenia się własną 
usilnością, i dla tego korzystał z bogato upo- 
sażonej biblioteki uniwersyteckiej i z cenne- 
go księgozbioru prof. Kulenkampa. 

Po 2V, latach studjów w Getyndze, Wolf 
powołany został na kollaboratora do słynnej 
szkoły klasztornej w Ilefeld, a w 1782 przy- 
jął obowiązki rektora w szkole w Osterode. 
Lecz i tu, gdzie uczony ten miał do czynie- 
nia jedynie z przedmiotami elementarnemi, 
pobyt jego był nie długi, gdyż już w r. 1788 
minister stanu v. Zedlitz powołał go na pro- 
fesora filologji do uniwersytetu w Halli. Już 
wówczas Wolf, przez wydanie w Lipsku w 
1782 r. Symposium Platona, zyskał był w świe- 
cie uczonym rozgłos. Rzadko który profesor 
akademicki wywierał na swych uczniów taki 
wpływ, jak Wolf w Halli. Z liczby uczniów 
jego ztego okresu wymienimy tu tylko J. 


- 


Bekkera, A. Bóckha, Riemera i Heindorfa. 
Wraz z działalnością Wolfa w Halli, rozpo- 
czął się nowy dla filołogji okres. Goethe, któ- 


ry pozostawał w blizkich ze znakomitym fi- - 


lologiem stosunkach, tak mówi o jego wy- 
kładzie. „Prowadzony przez jego miłą córkę, 
słuchałem nieraz pode drzwiami zasłoniętemi 
jego prelekcij, w których znalazłem urzeczy- 
wistnienie tego wszystkiego, czegom się po 
nim spodziewać mógł; wykład swobodny, 
płynący z bogactwa wiedzy, pełne genjuszu 
i smaku komunikowanie słuchaczom swych 
rozległych wiadomości. Owych kilka miesię- 
cy wpłynęło znacznie na moje życie”. Tak 
pisze poeta o swem dłuższem przestawaniu 
z Wolfem w lecie 1805. W.owym czasie Goe- 
the bawił często w Lauchstedt, gdzie artyści 
dramatyczni z Wejmaru dawali podczas se- 
zonu kąpielowego przedstawienia; bywając 
przeto, w pobliżu Halli, Groethe poznał się 
z Wolfem. 

Już w 1783 r. Wolf wydał nową edycję 
Teogonji Hezjoda, w 1789 mowę Demostene- 
sa, o której wyżej wspomnieliśmy, w 1795 
Prolegomena ad Homerum, które to dzieło sta- 
nowi epokę w filologji, oraz utwory Homera. 
W ten sposób Wolf, nie tylko przez swe wy- 
kłady, lecz także przez swe prace naukowe, 
działał zachęcająco na wszystkie strony. Dzia- 
łalność ta przerwaną została w r. 1806 przez 
zamknięcie uniwersytetu w ‘Halli, co spowo- 
dowało, że Wolf udał się w 1807 do Berlina, 
gdzie następnie wziął jak najeczynnicjszy u- 
dział w organizowaniu uniwersytetu berliń- 
skiego. Lecz do owej nieustannej działalno- 
ści, jaką odznaczał się w Halli, Woltnie mógł 
już wrócić, gdyż wielkie miasto przeszkody 
do tego stawiało. Ciekawy jest ustęp dzieła 
Dra. Arnoldta, dający pogląd na stosunek 
Wolfa do Humboldta. 

Głównie piąty rozdział dzieła Arnoldta, Le- 
ben in Berlin 1807 bis 1824, przedstawia wiel- 
ce interesujący obraz ówczesnego życia umy- 
słowego w stolicy Prus. Dnia 4-go sierpnia 
1824 r. Wolf zmarł w Marsylji, starożytnej 
kolonji greckiej, gdzie udał się był dla pora- 
towania zdrowia. 

Drugi tom dzieła A rnoldta przedstawia Wol- 
fa w jego stosunku do pedagogji. Tom ten 
ma wielkie znaczenie dla dziejów oświaty. 
Całe to dzieło jest cennym przyczynkiem do 
historji i może stanąć na równi z wydaną 
przed kilku laty pracą pana Bernays o Scali- 
gerze. 

a AAAA 
TEATRA w WARSZAWIE, 

Wieiki Teatr. —Dziś we Czwartek, d. 27 
Sierpnia, krotochwila w 2ch aktach, wierszem 
z francuzkiego przerobiona: Burmistrz oberżysta, 
odegrana przez pp. Ostrowskiego, Tolemlrrówne, 
Chomińskiego, Ładnowskiego, Piaseckiego, Sa- 
wiekiego, Dąbrowskiego. — Komedja ze śpiewem, 
Było to pod Wagram, odegrana przez pp. Ardli- 
kowskiego, Chęcińskiego, Sawickiego, I olenderd- 
wnę. — Obrazek wiejski ze śpiewem w 1*ym akcie, 
oryginalnie napisany: Janek z pod Ojcowa. ode- 
grany przez pp. Panczykowskiego, Ostrowski: go, 
Bondasiewiczównę, Rybicką; zakończy taniec Ma- 
zur, tańczony przez pp. Helenę Popiel, Brandis- 
wng, Pomykalską, Tyszczynko, Józefę kluger, 
W. Królikowską, Kwiatkowskiego, Owerłę, Koust. 
Turczynowicza, rodzickiego, Przedpełskiego , 
Objezierskiego. 
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Liverpool, 25 Sierpnia. Dziś sprzedano 
10,000 wańtuchów bawełny, po tych samych 
cenach co wczoraj. 


OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE. 


Zalecamy i rózkazujemy.Komornikom, aby de- 
cyzję tę wyegzekwowali- : 

Prokuratorom, aby tego dopilnowali i 
„ Komęndantom siły zbrojnej, aby na wezwanię 
dodali pomocy wojskowej . 

n (podp.) Łazowski, Sędzia. 
( = ) L. Rylski, Podpisirz. 

Za zgodność tego wyciągu głównego z orygi- 
nałem na stempłu ceny kop. 15 do'podania uży- 
tym pisanym świadczę, i- dla Syndyków temcza- 
sowych upadłości Jakóba Sejdel wydaję. 

H Płock dnia 6 (18) Czerwca 1863 r. 

Pisarz Trybunału Cywilnego Gubernii Płockiej, 
(podp.) L: Rylski, 


"UWIADOMIENIA 


(. D. 3762) Komisja Rządowa 
Sprawiedliwości. 


Stosownie: do art. 44 K. C. P. ogłasza: iż 
Trybunał Cywilny, Gubernii Lubelskiej w Lubli- 
nie, wyrokiem na, dniu 23 Maja (5 Czerwca) 
z pówództwa Jana Rybickiego vel Buszyńskiego 
zapadłym, dokazżał badanie świadków dla udo 
wodnienia zniknięcia Antoniny Rybickiej, z: Ogu 
jej, zamleszkąnia i do odbycia tego badania 
wyznaczył Sąd Pokoju Okręgu Lubartowskiego. 

*. Warszawa d. 6 (18) Lipca 1863 r. 

z up. p. o. Dyrektora Kancelarji, 


j Wzywają niniejszem Jakóba Sejdel kupca zbo- 
w zast. Ig. Ciesielski. „ke: i 


żowego w Płocku zamieszkałego, a obeenie z miej- 
sca pobytu niewiadomego.' aby się w ciągu mie- 
sięcy dwóch od daty, i niniejszego ogłoszenia, ra- 
chując, przed Nami Syndykami temczasowemi 
w mieście Płocku, bądź to w Kancelarji Pisarza 
Trybunału Cywilnego Gubernii Płockiej, bądź 
w zamieszkaniu Syndyków, w celu objaśnienia 
stanu masy majątku swego i dopiloowania swych 
praw stawił, pod skutkami zprawa wynikającemi. 


Płock dnia 9 (21) Sierpnia 1863 r. 
Józef Gosiewski, Patron. 
Markus SchOnwitz. 


pm 


(N.D. 3982) Dyrekcja Ubezpieczen. 


| 
W zastosowaniu się do art. 40 Urządzenia 
szczegółowego zabezpieczeń na życie z dnia 2 
(14) Września 1844 r. wzywa osoby poniżej wy- 
rażone, które dopuściły zaległości w opłacie skła” 
dek od ubezpieczenia na życie po dzień 1 (13) | 
Czerwca r. b.. aby z wniesieniem takowych 
zaległości, do Kasy Głównej - Ubezpieczeń jak | 
najspieszniej zgłosiły się, w przeciwnym bowiem 
razie, jeżeli należności te do dnia 1 (73) Stycznia | 
1864 r. uiszczone nie będą, naówczas zobówią- 
zania Dyrekcji,” co do przyjętych ubezpieczeń, 
względem osób zalegających, na mocy: przepisu 
i 


(N-D. 4027) Naczelnik Kancellarji 
Komitetu Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego 

Po wyszłym, ze służby Komitetu Towarzy- 
stwa: Kredy: Ziems: w roku 1848 Michale ;Ki- 
silnickim, pozostał się fundnsż w kwocie rubli 
srebrem 33 kóp 54 i pół przez rozmaitych wie- 

NEOPTESA 12 rzycielij i w rozmaitych 'epokach |aresztami 
osób zalegających w opłacie składek od ubezpie- | obłóżony, a z powodu nięzgłąszania. się tychże 
czenia na "życie wnieść się winnych do Kasy | dotychczas nie wypłaćony, Osoby zatem  inte- 
Głównej Ubeżpieczeń przed dniem 1 (13) Czerw- | resowane, po odbiór pomienionej kwoty, z pta- 
ca 1863 r. womocnemi wyrokami, w ciągu miesięcy 6. 
~ z głosić się zechcą, w rażie albowiem * przèci -+ 
wnym należność powyższa, do Depózytu Ban- 
ku Polskiego przelaną będzie. 


powyżej przytoczonego w. zupełności ustaną. 
Wsrsząwa d, 19 (3 )Lipca 1863 r. 
Prezes, Wierniewicz, 
Naczelnik Kancelarji, Słomiński. 


ap 


Warszawa d. 19 (31) Lipca 1863 r. 


maae eae 


(N. D-38907) Bank Polski 


Podaje do powszechnej wiadomości, iż ną 
dostawę drzewa sosnowego w sążniach kubi: 
czaych, porznięcie i połupanie onego na potrze» 
bę biur Banku, w ciągu roku 18685j4 poczyna- 
jąc od men Września r. b., ódbędzie się w d. 
28 Sierpnia (10 Wsużeśnia) r. b. o godzinie lej 
z południa, w Sali posiedzeń Banku, licytacja 
przez opieczętowane deklaracje, in minus to jest 
za sążeń kubiczny drzewa sosnowego rs. 10 Wy- 
raźnie rubli srebrem dziesięć, ża porznięcie £ 
połupanie takiego sążnia'po kop. 95. og 

Każdy przeto >chęé licytowania mający obo= 
wiązany jest złożyć na vadium rs. 750 w goto- 
wiźnie lub papierach publicznych, krajowych, 
procentowych które: nieatrzymającemu się na 
licytacji zarąz powróconć zóstaną, utrzymują - 
cemu zaś zatrzymane będą na kaucją do' rzeczo- 
nej dostawy. - 

Warunki do tej licytacji przejrzeć moźna co- 
dziennie w godżinach biurowych, wyjąwszy 
świąt u Naczelnika Kancolarji Banku Polskie- 
go 


(N. D. 4031) Syndycy tymczosowi 
Masy upadłości Jakóba Sejdel. 
Podając do wiadomości, że Trybunał Cywilny 
Guberni Płockiej w zastępstwie Trybunału han- 
dlowego działając, wydał wyrok następujący: 
MY ALEXANDER II, 
Cesarz WszEcH Rossri, KRÓL POLSKI, 
etc. etc. etc. 
Wiadomo czynimy, iż 
Trybunał Cywilny I. Instancji Gubernii Płockie j 
zastępujący Trybunał Handlowy, 
w Imieniu NASZEM 
wydał osnowy wyrok następujący: 
Obecni: ydy s 
Działo się w mieście 
Gubernialnem Płocku w 
domu Sądowym Pałacem 
Biskupim zwanym w miej- 
scu zwykłych posiedzeń 
Trybunału Cywilnego lej 
Instancji Gubernii Fłoc" 
kiej zastępującego, Try- 
bunał Handlowy d. 1 (13) 
Czerwca 1863 r. 
pod. Łazowski. 
(—) L. Rylski Podpisarz. 


Łazowski, Sęd. Pr. 1 
k Deklaracje opieczętowane, składane być win- 
ny na ręce Naczelnika Kancelarji w godzinach 
biurowych, to jest od 9 z rana do 3 pó połn- 
dniu i nie później jak dó dnia licytacji to jest 
do dnia 28 Sierpnia (10 Wrześnie) r. b. godzi- 
ny 12 z rana, później złożone przyjętemi nie 
będą. 

Do licytacji przypuszczonemi będą tylko han- 
dlujący drzewem i posiadający składy drzewa 
w tym celu obowiązani dołączyć do deklaracji 
stosowny dowód. 

Deklaracja winna być napisana wyraźnie bez 
skrobań poprawek i przekreśleń podług wzoru 
następującego. 

Warszawa dnia 6 (18) Sierpnia 1863 r. 
Vice Prezes, 
Rzecz. Radca Stanu. (podp.) Szemioth. 


za Naczelnika Kancelarji (podp.) Makulec, 


Ancypa, Sędzia, 


Borgoni, Asesor, 


Trybunał Cywiloy, 
I. Instancji Gubernii Płockiej 
zastępujacy Trybunał Handlowy. 


Na skutek wniesonego pod dniem 1 (13) Czer- 
węa 1863 r. podania Syndyków temczasowych 
upadłości Jakóba Sejdel, jak nie mniej na pod- 
stawie żądań tychże Syndyków Trybunałowi Han- 
dlowomu przez Sędziego Komisarza i przyczyn 
przez Syndyków wykazanych, a w szczególności 
z uwagi na dotychczasową niemożność sporzą- 
dzenia bilansu tejże upadłości, upadłemu Jakó- 
bowi Sejdel co do którego, wyrokiem Trybunału 
Haodlowego Płockiego daty 15 (27) Lutego 1863 
roku upadłości ogłaszającym, przyaresztowanie 
jego osoby postanowionem zostało, na zasadzie 
art. 466 K.H. temczasowy List Glejtowy z uwol- 
mieniem jego osoby m zarządzonego wyrokiem 

owyżej z daty powołanym przyaresztowania u- 
PENN a, jakoż takowy List Glejtowy Ja- 
kóbowi Sejdel niniejszem udziela. 

Mocą tej Decyzji, 
` podp- Łazowski, Sędzia. 
(—) L: Rylski, Podpisarz. 
amora 


Wzór do deklaracji, 


W skutek ogłoszenia Banku Polskiego z d. 
6 (18) Sierpnia r. b. podaję niniejszą deklara- 
cją, iż podejmuję się dostawy dla Banku przez 
ciąg roku jednego tó jest od dnia 15 Września 
r. b. po dzień 15 Września 1864 r. drzewa opa“ 
łowego sosąowego w szezapach trzyłokeiówych 
po cenie za jeden, sążeń kubiczny z odstawie- 
niem do gmachu, ułożeniem w sążnie porznię- 
ciem połupaniem i ułożeniem w drwalni rs.. ..... 
(wyraźnie literami)  Poddając się wszelkim 
obowiązkom i zastrzeżeniom w warunkach li; 
cytacyjnych objętym. 


pa 


|zanemi postanowieniami Rady Administracyjnej 


Numer | Numer kiere gon ts Warszawa dnia 8 (20) Sierpnia, 1863 r. 
kolejny. świadec- | ubezpieczo- I Sulikowski. 
i Etwa. nej. rs. kòp. — SGGW YE W ŁK ESC PTE CE 
OBWIESZCZENIA SPADKOWE. , 

AESA Soo | 158 | 4g | 0D: 2326) Rejent Kancelarji Ziémianskiej 

3 5 de © 1000 | 8% 6 Gubernii Warszawskiej w Kaliszu. 

4 88 4500 143 32 Zawiada mia iż toczy się postępowanie spad- 

5} 89 3750 ; Mihi pto ANP | ERY 

6 95 1500 31 | 32 1. Łucji z Pąckich i Józefie małżonkach Ku- 

7 113 1650 40 38 bala, jako „właścicielach części dóbr SŚrocka 

8 196 3000 87 86 z Okręgu Piotrkowskiego lit. A. oznacżonej. 

9 215 2250 70 74 2. Janie. Niepomucefiie Kiczmarskim, jako 
10 225 2000 18 761, współwłaścicielu sumy rs. 480 na dobrach Uj- 
11 235 1500 34 38 ła gocie z Okręgu. Wieluńskiego w Dziale IV. 
12 230 1500 4 90 | wykazu pod Nr. 23 lokowanej. <: 

13 238 2000 45 86 8. Po Franciszce. Mani, «współwłaścicielce 
ik 24L 2000 86 64 nieruchomości wę wsi Dóbreu ' Wielkim Ogu 
-E 244 1050 12 4 Kaliskim pod Nr. 52 położonej. : 
250 4. Po Michale Gałczyńskim, jako  wieczysto- 
16 439 } 3000 95 | 89 dzierżawnym posiadaczu folwarku Poniatówek 
17 252 2250 6 13 -+ | położonego w dobrach Poniatowie z Okręgu 
18 265 2000 58 64 Wartskiego, aw dziale III wykazu hypotecz- 
19 272 900 48 60 nego tychże dóbr Poniatowa pod Nr 12 ure- 
20 281” 1000 28 | 40 | gulowanego, składającego się zaś; z 26 hub, 
21 293 900 12 451 3 morgów, 54 prętów, 18 pręcików miary ma- 
sie Ja gdeburskiej grantu, tudzież po właścicielu su- 
22 467 j 3250 43 64 my rs. 3,440 kopi 44 1/, lokowanej na dobrach 
23 326 41 51 Wyrębowie z Okręgu Szadkowskiego w Dziale 
24 Syy 3000 takt FV .Wwýkazu hypotecznęgo pod Nr. 11,; zawia- 
25 ba 2000 452 | gg | damiam, oraz że do regulacji „wszystkich tych 
26 369 do 3% 15 spadków oznaczony jest termin ma dzień 2 (14) 
27 Sù 2250 52 h Grudnia 1868 r: w mej kancelarji urzędowej 
28 a 3000 ar at w mieście Kaliszu. > 
E 100%8 PEDRA | t Kalisz d. 9 (21) Maja 1868 r. 
80 376 1500 28 88 Edward Milewski. 
= 896 15000 | 45% | 58 i 
A sam z Kei z (N. D. 4028) Pisarz Kancellarji Ziemiańskiej 
34 426 15GQ 27 18 Guberni, Plockiej. 
35 427 2000 65 40 Po nastąpionej śmierci; 1. Sranisława Gre- 
36 432 4500 154 62 gorowicza, właściciela dóbr Roguszyn z przy- ` 
37 433 3000 91 7: tegłościami z Okręgu Płockiego. 2." Wojciecha 
38 438 3000 49 5 Purzyckiego wierzyciela sumy złp. 10,000 w 
39 453 1000 43 15 dziale IV pod Nr, 9 na robrach Niedziałki : A B. 
40 456 1000 46 56 D z Okręgu Mławskiego. -3. Jakóba Brukner 
41 459 3750 190 26 właściciela Nieruchomości Nr. 8399 w Płotku, 
42 468 1000 24 | 22 4.Jakóba Belkowskiego i Barbary z Sękow- 
43 475 5000 34 45 skich Igo śluba” Belkowskiej 2go Brauknerowej 
44 477 5000 167 30 właścicieli Nieruchomości Nr. 401, tudzież sa- 
45 489 3000 21 99 mej Barbary Brukoerowej współwłaścicielki Nie; 
46 494 3000 13 35 ruchowości Nr. 402 i 403 wmmieście Płocku, 
47 495 3500 27 _ | 87 otworzyły się postępowania spadkowe, do re- 
48 499 12000 259 «3/4 | gulacji których termin w Kancellarji Hypóte: 
49 502 1800 21 80 cznej na dzień 20 Lutego (4 Marca) 1864 w. wy- 
©w=50 511 9000 201 10 znaczony został; w którym strony interesowa- 
51 518 2700 13 20 ue z prawami swemi zgłosić się winny. 
52 514 6000 208 80 Płock d. 10 (22) Sierpnia 1863 r, 
z 6 w pp: b Rądca Dworu Perzanowski. 
55 520 2000 66 8 mememe m 
5 525 2000 TARN WRINID EN i IÅR - 
57 529 9000 361 62 LICY TACJE l NPRZEDAZE PUBLICZNE. 
58 530 8000 30 32 


* sumy rs. 2930 kop. 16 rocznie in plus przezna- 


Kwit Kasy Banku Polskiego na złożone va- 
dium w kwocie rs. 750 wyraźnie dołączam. 
Stałe moje zamieszkanie jest w N przy ulicy 
N pod N... 
Pisałem Ww Warszawie dnia... mca... roku 
1863. 1! 


(podpisać czytelnie imie i nazwisko) 


(N. D 4012) Zarząd Komunikacji 
w Królestwie Polskiem ' 


Podaje niniejszem do publicznej wiadomości, że 
w d. 29 Sierp. (10 Września! r. b. o godzinie 12 
w południe odbędzie się w biurze Zarządu Ko- 
munikacji licytacia in minus przez opieczętowane 
deklaracje na dostawę drzewa opałowego w szcza- 
pach na opał biur Zarządu w ciągu miesięcy zi- 
mòwych roku 1863/4, a to pod warunkami wska- 


Królestwa z d. 11 (23) Maja 1833 r., oraz dnia 
24 Maja (5 Czerwca) r. b. 


Ilość drzewa potrzebnego pa opał wynosi mniej 
więcej sążni kubicznych od 50 do 75 

Licytacja. rozpocznie się od een praktykowa: 
nych, jako to: 

Za sążeń handlowy drzewa sosnowego trzyma- 
jący we wszystkich wymiarach po stóp 7, objęto- 
ści stóp sześciennych 343 z odwózką rub. sr. 15 
kop. 96. i 

Szczegółowe warunki licytacji tej dotyczące, 
mogą być przejrzane codziennie wyjąwszy Świąt 
i niedziel w Kancelarji Zarządu od godziny 10 
z rana do 8 z południa. SE SRE 

Do licytacji przypuszczeni będą tylko handlu- 
jący drzewem i posiadający składy w Warszawie, 
a w tym celu konkurenci obowiązani są do dekla- 
racji złożyć dowód kwalifikacyjny, oraz złożyć 
w Kasie Ekonomicznej miasta Stołecznego War- 
szawy, vadiam w kwocie rs. 200 gotowizną lub 
papierami i kwit tejże Kasy łącznie z kwotą rs. 
15 w gotowiźnie ńa koszta ogłoszenia licytacji 
dołączyć do deklaracji, która ma być pisaną wy:; 
raźnie, bez skrobań, przekreślań, poprawek, we- 
dług wzoru poniżej zamieszczonego. 

Deklaracje opieczętowane 'powiony być Opa: 
trzone adresem: „ŭo Zarządu Komunikacji w Kró- 
lestwie Polskiem, deklaracja na dóstawę drzewa 
opałowego, ** i złożone w terminie do licytacji po- 
danym, gdyż na deklaracje złożone później lub 
pisane mie podług wzoru, żaden wzgląd miany nie 
będzie. ` 

Wzór do deklaracji. 

W skutku ogłoszenia Zarządu Komunikacji 
z dnia 
dejmuję się dostawy dla biura tegoż Zarządu na 
czas zimowy w ciągu roku 1863/4, drzewa: opało- 
wego w sążniach po cenie za sążeń kubiczny 0b- 
jętości,, stóp sześciennych 343 drzewa sosnowego 
Ts. kop. poddając się wszelkim zastrze- 
żeniom i obowiązkom w waruukach licytacyjnych 
objętym. 

Kwit Kasy Ekonomicznej miasta Stołecznego 
Warszawy na złożone w niej vadium w ilości rs. 
200 i na koszta ogłoszenia licytacji rs. 15 dołą- 
czam, które wrazie nietitrzynania się przy licy- 
tacji sam odbiorę. apri 

Stałe moje zamieszkanie w Warszawie przy 
ulicy pod Nr. j 

Pisałem w Warszawie dnia 
1868 roku. 


Warszawa d. 18 (25) Sierpnia 1863 r. 
Naczelnik Zarządu Komunikacji, 


miesiąca 


Jenerał Major, Kierbedź. 
Naczelnik Kancelat i, Beneveni. 


N. D. 4014) Naczelnik Powiatu 
Gostyńskiego. 

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w d. 
3 (15) Września r. b.o godzinie 11 przed po- 
ludniem odbywać się będzie w 8 terminie w 
biurze mojem in minus licytacja, przez dekla- 
rącje opieczętowane napisane wedle wzoru za- 
mieszczonego w dzienniku Gubernialnym Nr. 
22, :23 i 24, oraz Powszechnym Nr. 118, 128, 129 
z r. b: na entreptyzę reperacji domu pocztowego 
z zabudowaniami w mieście Kutnie, podług an: 
szlagu zatwierdzonego na rs. 778 kop. 38. 

Przystępujący do licytacji winien złożyć przy 
deklaracji kwit Kasy Powiatu  Gostyńskiego 
ub innej Rządowej na wniesione vadium w kwo- 
cie rs. 78. 9 

Doklaracjie przyjmowsne będą tylko do go- 
dziny 11 przed południem, później składane 
za nieważne uznane zostaną. 

Warunki licytacyjne oraz unszlag, kosztów 
w biórze mojom przejrzane być mogą. 

w Kutnie d. 5 Sierpnia 1863 r. 
J. Swiecimski. 


SETU | 44 p 


(N: D. 3985) Naczelnik Powiatu 
Marjampolskiego. 

Podaje do powszenej wiadomości, iż w dniu 
10 (22) Września r b, o godzinie drugiej z po” 
łudnia odbywać się będzie w Biórze Naczelni- 
ka Powiatu Marjampolskiego licytacja przeź 
opieczętowane deklaracje, na wydzierżawienie 
dóthodu Kasy miasta Marjampola z brukowe* 
(go, targowego i jarmarcznego na lata 1864J6 
poczynając od sumy ts. 2255 kop. 85, wyraźnie 
rubli srebrem dwa tysiące dwieście piędziesiąt 
pięć kopiejek ośmdziesiąt pięć 

Każdy więc mający chęć zadzjerżawienia p>* 
wyższego dochodu po zaopatrzeniu się w V8- 
diam w 74, części sumie powyższej wyrówna- 
jące, w. czasie i miejsca powyżej: oznaczouym 
zgłosi lub też deklarację swą z dołączeniem 
kwitu depozytowego Kasy Skarbowej na rubli 
srebrem 225 kop. 60 nadesłać, o dalszych wa- 
runkach pod jakiemi licytacja odbywać się ma 
w Biórze Naczelaika Pówiatu Mdrjampolskiego 
i w Magistrącie miasta Marjampola poinfor: 
mowanym będzie. f 

Deklaracje nie podług wzoru napisane, obej- 
mujące jakiekolwiek wartnkówe zobowiąża- 
nia, lab do których niebyłby dołączony kwit 
na złożone vadium, lub, poprawki i skrobanie 
oraz po terminie podane przyjętemi nie Zo» 
staigi ) 


Wzór do deklaracji. 


W. skutek ogłoszenia Naczelnika Powiatu 
Marjampolskiego d. 6'(18; Sierpnia r. b. Nr. 
10,232 podaję niniejszą deklarację, iż obowią 
zuję się wziąść w dzrierżawę dochód Kasy 
miasta Marjampóla z brukowego, targowego i 
jarmaróznego na lata 1864, 1865 1 1886 za st- 
mę rubli srebrem N kopiejek N wyraźniej rubli 
srebrem N kopiejek N rocznie, poddając się 
wszelkim warunkom i zastrzeżeniom ocjętym 
w warunkach licytacyjnych, 

Zaświsdczenie Kasy N na złożonę vadium 
rs. 225 kop. 60- załączam, i w razie nieutrzy* 
mania się przy licytacji złożone vadinm sam 
osobiście odbiorę. Stałe moje zamieszkanie 
jest w N pisałem z N dnia N miesiąca N 
1868 roku. > 


(podpisać wyraźnie Imie i Nazwisko) 
Marjampol d. 6 (18) Sierpnia 1888 r. 
w z. Zakrzewski, 


N. D, 3910) Magistrat Miasta 

Gubernialnego Plocka 

Gdy w prznaczonych dwóch terminach na 
dzień 8 (15) Lipa r. b. i na dzień 1. (13) Sier- 
pnia r. b. nikt z pretendentów obwieszczeniami 
zastrzeżonych deklaracji do zadzierżawienia 
dochodu kasy imiasta Płocka kopytkowego na 
lata 1864466 od sumy in plas rs. 3862 kop. 70, 
dotychczasowej dzićrżawy rocznie ' niezłożył 
zatem do wydzierżawienia tego dochodu od ob- 
niżonej o piątą część powyższej sumy, czyli od 


w Drukarni J. Jaworskiego. —Za pozwoleniem Cenzury. 
Nano nn LÓD TSA AO EE han c do BÓR 


podaję niniejszą deklarację, jako po- | 


czając termin do licytacji na dzień 5 (17) Wize- 
śniar b. do godziny 12 w południe przez skła- 
danie sekretnych  opieczętowanych, deklaracji 
zawiadamia interesowane osoby, że deklaracje 
przyjmowane będą tylko do wybicia godziny 
12w południe w dniu powyższym na licytacją 0- 
znaczonym, które to deklaracje mogą być. po- 
cztą franko nadesłane lub osobiście składane 
do rąk Prezydenta, winny być bez poprawek, 
skrobań, na stemplu ceny kop. 74 zapieczę- 
tówane lakiem, i napisane podług niżej dó- 
mieszczonego wzoru z dołączeniem kwitu kasy 
Powiatowej Gubernialnej, Banku Polskęgo, lub 
Kasy miejskiej miasta Płocka na złożone va- 
dium rs, 293 wynoszące. Vadia nieutrzymują- 
cemu się przy licytacji zaraz zwrócone zostaną, 
a utrzymującemu się przy licytacji na kaucją 


dem powziąść można wiadomość tak z taksy 
biegłych u podpisanego Teodora Łąckiego Ad- 
wokata w Warszawie pod Nr. 1775 przy ulicy 
-to Jerskiej zamieszkałego, oraz w Kaneelarji 
| Pisarza Trybunału Wydziału II. w, Warszawie 
pod Nr. 549 przy ulicy Długiej istniejący. 

Po złożeniu warunków licytacyjnych -pier- 
| wsza. publikacja takowych odbyła się w dniu 
; 19 (31) Lipca 1863 r. o godzinie 9 132 rano po 
| odbyciu której termin do drugiej publikacji 
zbioru objaśnień i warunków sprzedaży a za” 
' razem przygotowawczego przysądzenia Nieru. 
' chomości Nr, 2729 w Warszawie położonej wy- 
| zpaczony został pa d. 2 (14) Września 1863 r. 


seu zwykłych posiedzeń Trybunałn Cywilnego 
Gubernii Warszawskiej w! Warszawie w Wy- 
zatrzymane będzie, „dziale II. pod Nr. 549 przy ulicy Długiej przed 
Wydzierżawienie pomienionego dochodu na- W. Dobrskim Sędzią delegowanym, 
stąpi wedle dotychczasowej taryfy i warunków | Licytacja zacznie się od sumy rs. 6931 kop. 
z zastrzeżeniem że gdyby w ciągu trwającej 31 142 jako szacunku przez biegłych wynale- 
dzierżawy, nowa regulacja tego dochodu posta- zionego. j ł 
nowioną była, dzierżawca olowiązany jest z 
dniem każdego kończącego się roku, ża po- 
przednim półrocznem wypowiedzeniem ustą- 
pić dzierżawy niemniej że jakkolwiek wydzier: 
żawienie tego dochodu następnie na lat trzy 
wolno jednak jest magistratowi protokoł licy- 
tacyjny zatwierdzić na rok jeden lub dwa, wa- 
ruńki licytacyjne w godzinach biórowych w 
biurze tutejszego magistratu przejżane być 
mogą, R 


„Teodor Łącki, Adwokat. 


(N. D. 4006) Wyrokiem Trybunału Cywil- 
nego Gubernii Warszawskiej w Warszawie da- 
„ty 18 (30) Kwietnia ,1868 r. między Izraelem 

Przepiórką handlującym w Warszawie pod Nr. 
| 2424 zamieszkałym powodem przez Teodora 
` Łąckiego Adwokata Z z jednej ` 


1. Taubą z Priedwaldów Fałki, Kirszbaum 
handlującego żoną czyli obojgiem małżonkami 


Wzór do deklaracji. 
Wskatek ogłoszenia Magistratu miasta Gu- Kirszbaam w Warszawie pod. Nr. 1098 zamie- 
| szkałymi 


bernialnego Płocka zd. 2 (14) Sierpnia r. b. N. | a TA ae > Odra 
2. Ewą z Hantowerów Bernarda Klarfelc 


7348 składam niniejszą deklarację którą obo» 
wiązuję się wziąść w dzierżawę dochód kopyt- , handlującego żoną bzyli obojgiem małżonkami 
kowego w. mieście Płocku na lata 1864366 za i Klarfeld współwłaścicielami Nieruchomości 
sumę rs. (tu wypisać sumę liczbami i literami) , w Warszawie pod Nr 11952 położonej, zaś 
rocznie poddając się wszelkim obowiązkom | w Warszawie pod Nr, 1058 zamiesżkałymi po- 
i zastrzeżeniom w warunkach licytacyjnych | zwanemi niestawającymi z drugiej strony, Zł- 
obiętym, kwit kasy N. ze złożonego vadium w- padłym Izrael Przepiórka upoważniony został 
kwocie rs. 293 dołączam, które w razie nieu- | do popierania działn nieruchomości Nr. 11954 
trzymania się przy licytucji albo sam odbiorę | w Warszawie położonej, a w skutku tego dział 
lub o nadesłanie mi na mój koszt do N. upra- | takowej Nieruchomości nakazany celem udzie- 
szam, stałe moje zamieszkanie jest w N: pisa- | lenia opinii czyli nieruchomość rzeczona w na: 
łem w N. dnia N. miesiąca roku 1868 r. turze dogodnie podz'eloną bydź może lub nie 
istny? isk bi:gli mianowani, w razie niemożności dogo- 
(tu podpisać imie i nazwisko) dnegó podziału w naturze, oszacowanie jej 
Płock d. 2 (14) Sierpnia 166 3 r. p aE Aage e publiczną licy- 
e acją rozporzańzona, u ierowania czynno- 
Prezydent, Boglewicz, ściami działowemi Sędzia Trybunału Roing 
ski został delegowany. 

W skutku tego mianowani biegli taksę i o- 
pinją sporządzili i wartość jej na rs. 8671 kop. 

| 571 ustanowili. 

Następnie Trybunał tutejszy Wyrokiem daty 
4 (16) Lipca 1863 r, zapadłym, powyższe dzie- 
ło biegłych zatwierdzając, strony celem dalszej 
sprzedaży przed delegowanego Sędziego Roż- 
nowskiego odesłał. i 

Nieruchomość Ńr. 11952 w Warszawie przy 
ulicy Pańskiej położona składa się jak nastę- 
puje: z oficyny murowanej, z oficyny drewnia- 
nej o parterze, z oficyny po lewej stronie w 
podwórzu, z komórek o parterzei 1-m, piętrze 
z officyny z prawej strony w podwórzu stajni 
i wozowni, śmietnika, studni balami cembro- 
wanej, dwóch parkanów, mostku z desek, grun- 
tu pod całą nieruchomością jest łokci kwadra- 
towych 2801, któren jest emfiteutyczny i opła- 
ca się z niego rocznego czynszu do właścicieli 
Dóbr Bielino rs. 2 kop. 50. 

O bliższych szczegółach pod każdym wzglę- 
dem powziąść można wiadomość tak z taksy 
biegłych u podpisanego Teodora Łąckiego Ad- 
wokata przy; Sądzie Apelacyjnym Królestwa 
Polskiego w Warszawie pod Nr. 1775 przy u- 
licy Sto. Jerskiej zamieszkałego, oraz w kan- 
celarji Pisarza Trybunału Wydziału III. w War- 
szawie pod Nr. 549 przy ulicy Długiej istnie- 
JĄCY. 

Po złożenin warunków licytacyjnych pierw- 
sza publikacja takowych odbyła się w dniu 26 
Lipca (7 Sierpnia) 1863 r. o godzinie 9! rano 
po odbyciu której termin do drugiej publikacji 
zbioru objaśnień i warunków sprzedaży, a za- 
razem przygotowawczego przysądzenia Nieru- 
chomości Nr. 11952 w Warszawie położonej, 
wyznaczony został na dzień 9 (21) Września 
1868 r. godzinę 9!/, rano który się odbędzie 
w miejscu zwykłych posiedzeń Trybunału Cy- 
wilnego Gubernii Warszawskiej w Warszawie 
w Wydziale III pod Nr. 549 przy ulicy Długiej, 
przed W. Różnowskim Sędzią Delegowanym. 

Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 8671. 
kop. 57'/, jako szacunku przez biegłych wyna- 
lezionego. AN 


(N. D. 3953) [mabe Hobo eopeieockoù 
Kpbnocmnoń Apmusraepiu. 
Bbt3biBAETK KeAaIOLHĘHXK NpHHATB Ha cepi 
nocrauky MA ced Apruanepiu,: HMkeO3HaA- 
gJeHHMX% NpeAMETORB: gerio uucTaro 18 
nya, 21 eyn., Bopaun 22 nyq. 30 oyu., Mbia 
oóLIKHOBeHHaro 4 nyg. 28 wyHT., MaćAa Ko- 
HonAeHHaro, AbuAWHaro u qepeBAHuaro 122 
nya., Aposb 10 cameab, MeTe1b 6€peBOBLIXŁ 
2500, aonaTB qepesauibixz 200, Ba1eHOKb 
BOMZO4KBIXB 160, gerro npocraro 16 nys. 
10 wyn row, o6pyueh 4AA 10poX0BBIXB fouekb 
11,460, Brydok% gan 604ek% 436, Kaer CTO- 
anpuspaaro q0 l 142 nyą., ópyćkesb none- 
peynnxb 174, KAenoKb dy60BWX% 1746, cre- 
Kanu Tonkoń 20 vyHT , CHIB BOJOCHHbIXb B, 
p-lloTb 8, IĄETOKb CTOA0BBIX* 12, Knereii 
ijeTURARIXP 1J2 u 1j4 wywr. 348, Boxpu otb: 
traoñ 31 nyg: 12 oyar, Msay 14 nyq., ôb- 
AMA% I NyA O OyAT, Aa3OPM NpOCTOA 8 NYĄA, 
bepannckoŭ 2 lt nyą., cypiky 3 nyg. 3 eya., 
3nabôeprAeňTy 8 nyą. 9 vyHT., cama Poda 4- 
ckoi 14 nya. 31 0yHr., KOWB IOPTOBbIXA B, 
OWYMHŁ ÓApAHHX% BBLTBAGARABIX% 120, nogo- 
1ieB% 72 napbi, ApATEbi Ô *YHT., HATOKA Cy- 
poBbiIxb 6 eyuT., bapy 3 vyh., cykna ceparo 
55 132 apur., xoacra io ąkaaąounaro 42 apii, 
poromb 1000; qunoBokk 500; sepesokb neńb- 
KOKBIAB Bb l 1j2 qtońma 2000 cam., Kanary 
3 qrofimoBaro 1005 cam., cKpe0HULB 4, 1e- 
TOKB gia 4McTKUu Aouiaąeń B, MeAbaa 28 
nyqov». /lecy cocHoBarv: cTo1608b ĄAHUHOIO 
aput, TOALIANOIO orb Ö 4o 35 vyth; wupu- 
HOW oTb Ś go 12 AIoAMOBb, TOALĄMHOKO OTB 
6 qo Il arońmoń, pasubixb pa3mBpoBb %0 
318 mryýKb. AMbty ayõosarto: ĄAMHOIO orb 
l go I2 oyrb, mupuuoto oTe 9 go l4 gioñ-' 
MOB%, TOAMHHHOW Oth 44o 14 qtoimobhb 27 
wTyKb. Macrepckaro MHGYpyMeuTa: Ky3neg- 
Karo Abla pa3Haro ÓŻ IUTyKK, NAOTHUYKArO, 
cTroańpHaro, 60uapHaro, rokapuaro M Apy- 
rAxb paóoT» 40 400 miryk%, Bcero Ha cyMMy 
3695 pyo. 14 k.; roprb HasuageHb Bagya b 
ceąwaro, a mepcropikka Tpugyararo unesa 
Ceuraópa wbcdua 1863 roga orb 10 4ac0Bb 
yrpa Bp Kaaueaapiu nomanyTaro lllra0a. ' 
opra 6yay1» uponssoqutca M3ycTHble, 
HO AO3BOZHIO1CA M UPACHIAKA JaliEHATAHHbIXb 
oóbanaenih Ha Toudowb OCHOBAHİN 2 FAaBbl 
3 paspuqa, I kanra, 4 uacrn Usoqa Boeu-' 
HbiXb [loerauosaeHii. Baa0Fb OĄlNa-TpeETPR 
4acT5 1281 pyb qodkeub ObIrIb UpeĄCYAB- 
1€Hb Ha KaByAB ropra MAM lieperopikKA. 
Ycnobiu nocraBku oópadąbi Mołkio BHU: 
ABT Bb Kanuyeaupiu MoMsHyTaro Illra0a 
ekheĄqUeBHO KpomMb npa3ąuMYHbiXb n BOCK pe- 
CHbIXB queh. A 
Kp. HoBoreoprieBekv Aorycra 9 qua 1868 r. 


'Teodor Łącki, Adwokat, 


(N. D. 4029) Wiadomo się czyni iż nieru- 
chomość w Warszawie pod Nr. 1066s przy uli- 
cy Królewskiej na gruncie dziedzicznym poło 
żoną składająca się z domu frontowego masiv 
murowanego o parterze entresoli tudziez pierw- 
szem, drugiem i trzeciem piętrze, z oficyny i 
innych zabudowań obejmująca 2310 łokci kwa- 
dratowych placu, przez biegłych 'na rs. 33,867 
kop. 60 oszacowana, z. stanie sprzedana przez 
publiezną licytację w drodze działów, a to na 
mooy Wyroków Trybunału Cywilnego w War- 
szawie z d. 18 (30) Stycznia i 5 (17) Qzerwea 
1868 roku pomiędzy Leonem Kuczalskim współ- 
właściciełem tej nieruchomości w dobrach Be- 
reźniaki Powiecie Czerkaskim Gubernii Kijow- 
skiej Cesarstwie Rossyjskiem zamieszkałym, za- 
mieszkanie zaś prawne u Gustawa Wołowskie- 
go Adwokata w Warszawie pod Nr. 495 obrane 
mającym « jednej SS.ami niegdy Anastazego 
Przybyszewskiego drugiego współwłaściela tejże 
Nieruchomości z drugiej strony jako to: 1. Wik- 
torem Przybyszewskim właścicielem dóbr Lu- 
liniec w Gubernii Wołyńskiej Cesarstwie Ros- 
syjskiem położonych tudzież jako głównym o- 
piekunem | nieletnich po siostrze swej Marji z 
Przybyszewskich Wierzbickiej pozostalych có- 
rek, jako to: 4. Baltazary Seweryny dwóch i- 


team m w me A - 


(N. D. 4005) 


Wyrokiem "Trybunału Cywilnego  Gubernii 
Warszawskiej w Warszawie daty 24 Stycznia 
(5 Lutego) 1863 r. między Izraelem Przepiór- 
ką handiującym w Warszawie pod Nr. 2424 
zamieszkałym powodem przez "Teodora Łąckie - 
go Adwokata stawającym z jednej 


1. Ajzykiem Prager hundlującym w Warsza- 
wie pod Nr. 2154 zamieszkałym, i 

2: Romanem. Stempel Obywatelem w War- 
szawie pod Nr. 934 zamieszkałym poźwanymi 
niestawającymi z drugiej strony zaocznie zapa- 
dłym, Izrael Przepiórka w poszukiwaniu sumy 
rs. 6756 Z procentem, upoważniony został do 
popierania tziatu Nieruchomości Nr. 2729 w 
Warszawie położony, a w skutku tego dział ta- 
kowej Nieruchomości nakazany do dania opinii 
o podzielności lub niepodzielności takowej w 
naturże oraz do jej oszacowania biegli miano- 
wani, wrazie uznania niemożności podziału 
w uaturze sprzedaż pomienionej Nieruchomości 
postanowiona do ` kierowania czynnościami 
działowemi Sędzia Trybunału Dobrski został 
dele„owany. W skutku tego mianowani biegli. 
udzięlili opinią iż Nieruchomość ta dogodnie w 
natiirze podzieloną być nie może i wartość jej 
na rs. 6981 kop, 81 ly2 ustanowili następnie 
Ajzyk Prager prawa swe odstąpił Michałowi 

iwo obywatelowi w Warszawie pod N, 2735 
zamieszkałemu, a Roman Stempel prawa swe 
ustąpił znów Froimowi Perelsztadt handlujące 
ma w Warszawie pod Nr. 1244b zamieszkałe- 
mu i Trybuńał wyrokiem daty 4 (16), Lip- 
ca 1868 r. między Izraelem Przepiórką z jednej 
a Michałem Biro i Froimem Perelsztadt z dru- 
giej strony zaocznie zapadłym taksę i opinią 
przes biegłych sporządzone zatwierdził odsyła- 
JĄC strony celem dalszej sprzedaży przed dele- 
gowanego Sędziego Dobrskiego. ; 

Nieruchomość Nr. 2729 w Warszawie przy 
ulicy Browarnej położona składa się jak nastę- 
puje: z domu frontowego z drzewa pobudowa- 
nego, oficyny po lewej stronie w podwórzu z 
drzewa, oficyny drugiej po lewej stronie w po- 
dwórzu, stajen z lewej strony, kloak w tyle 
podwórza, komórek o 9 przedziałach z prawej- 
strony komórek obok powyższych chlewów po 
za komórkami pompy z prawej strony gnojów- 
ki przy komórkach, parkanów © 3 stronach, 
gruntu wraz z brukiem jest łokci kw. 4685 132 
któren jest emfiteutyczny i z którego opłaca się 
czynszu: rocznego na Śry Marcin do klasztoru 
Panien Wizytek Warszawskich rs. 6 k. 71. 
O bliższych szczegółach pod każdym wzglę- 


kich, 2. Jalją Józefą Stefanią 8 imion Wierz 
bicką, 3 Emilją Wierzbieką, Pannami pełno- 
letniemi wszystkiemi w dobrach Luliniee za- 
mieszkałem, zamieszkanie: zaś prawne do tego 
interesu u Edwarda Grabowskiego Obrońcy 
przy Radzie Stanu w Warszawie pod Nr. 4952 
obrane mającemi, przez tegoż bronionemi oraz 
SS-mi ś. p. Ludwika Przybyszewskiogo, jako 
to: 1, Aleksandrem Przybyszewskim Sztab- 
Kapitanem Wojsk Cesarsko-Rossyjskich, 2. A- 
leksandrą Przybyszer.ską po Ludwiku Przyby- 
szowskim pozostałą Wdową jako matką i Głó- 
wng Opiekunka nieletnich a Piotra b Anny 
c Julji d Barbary z tymże Ludwikiem Przyby- 
szewskim spłodzonych dzieci wszystkiemi w m: 
S. Petersburgu Cesarstwie Rossyjskiem żamie- 


teresa u Ludwika Zegrzdy Adwokata w Wa - 
szawie pod Nr. 554 obrane mającemi, przez te: 
goż Adwokata broniącemi ocznie zapadłych. 
Termin do drugiej publikacji zbioru obja- 
śnień i warunków licytacyjnych, oraz do przy- 
gotowaweżego przysądzenia powyzszej Nieru- 
ehomości na dzień 10 (22) Września r. b. godzi* 
nę 10tą z rana oznaczonym został i odbędzie 
się w miejscu zwykłych posiedzeń Trybunałłu 
Cywilnego Gubernji Warszawskiej pod Nr. 549 


bunału Delerowanym Licytacja zacznie się od 


biegłych ustanowionego. 

Warunki sprzedazy przejrzane być mogą w 
Kancellaryi  Podpisarza Trybunału Cywilnego 
w Warszawie Wydziale 2 oraz w Kancellaryi 
Gustawa Wołoskiego Adwokata sprzeduż tę 
popierającego, w Warszawie pod numerem 4952 
zamieszkałego. 

Warszawa d 5-(17) Sierpnia 1863 r. 
Gustaw Wołowski. 


Hy 


godzinę 9 1j2 rano, który się odbędzie w miej- ` 


mion b, Honoraty, Józefy, rodzeństwa Wierzbic= ' 


| le obli wo A EZ DY O A Z ~ 


ZAPOZWY EDYKTALNE. 


(N. D. 3827) Sąd Policji Foprawczej 
Wydziału Piotrkowskiego. 


Zapozywa Pawła i Piotra Stempniów, oraz 


, Andrzeja Dorę stale we wsi Dzietrzkowicach, 


zamieszkałych, a obecnie z pobytu niewiado- 
mych, aby w ciągu dni 30 od daty ogłoszenia 
niniejszego, dla wysłuchania wyroku Sądu Kry- < 
minalnego w Sądzie' tutejszym stawili się lub 
miejsce swego pobytu wskazali, a to pod ry- 
gorem przez prawo wskazanym. 


Piotrków daia 12 Sierpnia 1863 r. 
Sędzia Prezydujący, 
Asesor Kolegialny, Chmieliński, 


(N. D. 3884) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Żamojskiego. n 
Podając do publicznej wiadomości iż na grun- 
tach wsi Telatyna w powiecie Hrubieszowskim 
znaleziony zóstał w dniu 8 (26) Maja r. b. zá- 
bity z wystrzału człowiek z nazwiska i pocho- 
dzenia niewiadomy: lat około 25 mieć mogący, 
wzrostu sredniego, włosów ciemno-blond, na 
cali trzy długich, twarzy ściągłej, oczu siwych, 
zarosta żadnego, nosa miernego, głowy małej, 
ubrany: w szynel siwy bajowy gruby długi prze- 
pasavy wązkim skórzaunnym paskiem, kami- 
zelkę z sukna grubego szaraczkowego, koszulę 
płocienną z płótna średniego, spodnie płócien- 
kowe w ciemne Kratki zielone, bez butów. 
Wzywa każdego ktoby a uazwiska i pochodże- 
niu owego człowieka miał wiadomość iżby ta- 
kową Sędowi udzielił. 


Janów d. 24 Lipca (5 Sierpnia) 1868 r. 
Sędzia Prezydujący Przegaliński. 


(N. D. 8785) Sąd Policji Poprawczej 
Wydzialu Jędrzejowskiego. 

Wzywa wszelkie władze nad porządkiem i 
bezpieczeństwem w kraju czuwające, aby na 
Mateusza Wychowskiego dawniej na Pustko- 
wiu Marjanka do gminy Kroczyce należącem 
zamieszkałego, a obecnie z pobytu: niewiado= 
mego, baczność miały, a w razie ujęcia do naj- 
bliższego, lub też wprost do tutejszego Sądu 
dostawić zechciały. Rysopis jego jest następu- 
jący: lat 27, wzrost dobry, budowa dóbra, twarz 
ściągła, oczy siwe, włosy ciemno-blond, czoło 
wysokie, nos ściągły, usta mierne, broda okrąg- 
gła, znaków szczególnych żadnych, ` 


Chęciny d. 26 Lipca (7 Sierpnia) 1863 r, 
Sędzia Prezydujący, Waniewicz, 


(N. D. 3750) Sąd Policji Poprawczej 
Wydzialu Kalwaryjskiego 
Wzywa wszelkie władze tak cywilne jak i 
wojskowe, aby Berka Dembaka żyda kataryn- Ț 
karza z Suwałk pochodzącego, przed wymia- 
rem sprawiedliwości się ukrywającego śledziły 
i w razie ujęcia Sądowi tutejszemu odstawiły. 
Rysopis jego jest następujący: ma lat 24, 
wzrostu sporego, twarzy pociągłej, oczu burych 
nosa sporego, włosów ciemnych, brody 'nieco 
okrągłej, znaków szczególnych żadnych. 
Kalwarja d. 23 Lipca (4 Sierpnia) 1865 r. 
Sędzia Prezydujący, de Johne. 


N. D. 3737) Sąd Policji Poprawcze 
Wydziału Wioolawaktwgo. ~ 


Wzywa wszelkie władze tak cywilne jako i 
wojskowe nad porządkiem i bezpieczeństwem 
w kraju czuwające, aby Józefa Lnmbrycha 
wyrobnika stale we wsi Gęsinie zamieszkałego, 
za rozgłaszanie szkodliwych wieści i zagroże- 
nia ukaranego, z pobytu niewiadomego i przed 
wywiarem sprawiedliwości ukrywającego się, 
sciśle śledziły, a wrazie ujęcia Sądowi tutej- 
szemu lub najbliższemu transportem dostawić 
zarządziły. Rysopis Lumbrycha następujący: me 
lat 50, katolik, wzrostu sredniego, twarzy ścią- 
głej, włosów ciemnych, oczu szarych, nosai 
ust miernych, ubrany w sukmanę starą podar- 
tą z sukna granatowego, kaftan zielony w dro 
bną czarną kratkę, spodnie szare cejchowe, ko- 
szulę białą płócienną, buty zwyczajne chlop- 
skie i czapkę rogatą z siwym barankiem. ; 
Brześć Kujawski d. 28 Lipcu (4 Sierp.) 1863 r. 

Sędzia Prezydujący, 
Radca Dworu, Tryniszewski, 


m m z 


(N. D. 3832) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Siedleckiego 

Wzywa wszelkie władze nad porządkiem i 
bezpieczeństwem w kraju czuwające aby na 
starozakonnego Herszka Kuropatwę lat 23 li- 
czacego, wzrost mierny, twarz okrągłą dużą 
piegowatą, włosy rudawe, oczy siwe mającego, 
ostatnio w m. Siedlcach zamieszkał ego, obec- 
nie z pobytu niewiadomego, przed wymiarem 
sprawiedliwości ukrywającego się,uwagę zwró- 
ciły, wrazie ujęcia, pod silną strażą do Sądu 
Poprawczego tutejszego, lub najbliższego do- 
stawić zechciały. 


Siedlce dnia 1 (18) Sierpnia 1863 r. 
Sędzia Prezydujący, Wyziński. 
peep p — 
OSTRZEŻENIA 
(N. D. 4030} Patron przy Trybunale 
Cywilnym Gubernii Plockiej. 
Zawiadamia iż wyrokiem Trybunału Cywil- 
nego Gubernii Płockiej w d. 18 (30) Kwietnia 
1863 r. na illację wydanym celem wykreślenia 
kaucji za Teodórem Machczyńskiin byłym Ko- 
mornikiem przy tymże Trybunale w kwocie złp. 
6000 czyli rs. 900 na dobrach Seroczyn i Wol- 
ka z Ogu Ostrołęckiego. w dziale IV. pod N, 2 
wykazu hypotecznego zapisanej, dozwolonem 
zostało wydanie stosownych obwieszczeń. 


(W skatek czego podpisany Patron działając w 


szkałemi, zamieszkanie zaś prawne do tego iur | 


w Wydziale 2 przed W. Dobrskim Sędzią Try: ; 


sumy rs, 38,867 kop. 60 jako szacunku przez ` 


nz e ~ 


imieniu tegoż Teodora Machczyńskiego obecnie 
Rejenta Kancelarji Ogu Mławskiego w Sierpcu 
zamieszkałego, wzywa interesowane strony, 
aby ż prawami swemi jeśli jakie mieć mogą do 
powyższej kaucji, najdalej w tiągu'trzech mie 
sięcy od daty ogłoszenia niniejszego obwie+ 
szczenia, pod prekluzją zgłosiły się, i takowe 
prawa w sposobie prawnym zameldowały, gdyż 
po upływie tego czasu, kaucja ta na popieranie 


` Teodora Machczyńskiego wykreśloną zostanie, 


Płock dnia 16 (28) Maja 1863 r. 
Józef Gosiewski. 


(e D. 3765) Podaje do powszechnej wiado- 
mości, iż dowód Banku wydany za Nr. 15,05 
przypadkowo zaginął. , 
Wzywa się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodni od dnia 10 Września 1863 r. to jest 
od daty ostatniego ogłoszenia zgłosił się i prawo 
posiadania onegoż w Dyrekcji Banku udowodoił, 
gdyż w przeciwnym razie daplikat dowodu wyda- 


nym zostanie osobie, której nazwisko zapisane w 
księgach. 


(N. D. 403 

W ogłoszeniach obwieszczenia Naczelnika Zakła- 
dów Górniczych Okręgu Zachodniego w Nrach: 
186, 187 i 189 Dziennika Powszechnego, w ustę- 
pie lit. B. zaszła pomyłka: wydrukowano „w Kan- 
celarji Zakładów Bankowych,** zamiast „w Kan- 
celarji Zakładów Pankowskich,'** 


